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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświąiecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wusilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szki ńsk ej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi r ie  zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wvnosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7. 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. ’ v_

Prenumerata przyjmuje się ou d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstom po 40 k.. za i-szy 
raz, i 20 k.. za każdy nask. raz; za tekstem po 20 h. za pierwszy raz k. l i ,  
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L,. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. I i  Lenczewski ul. W.-Berdyczowska a. p. Swiderskiej.

■ Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, źe ogłoszenia 
przyjmują się wyłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna N2 9).

Z A  T R E Ś Ć  O G Ł O S Z E Ń  R E D A K C Y A  N I E ,  O D P O W I A D A .

DRUGI ROK ISTNIENIA

„Dziennik Kijowski" PIERWSZE 1 JEDYNE CODZIENNE 
PISMO POLSKIE NA RUSI, PO­
ŚWIĘCONE SPRAWOM POLITY 
=  CZNYM i KULTURALNYM. —

wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznycli, pod odpowiedzialną reduktwn Włodzimierza

zzz iz izz : hr. Grocholskiego i pod kierownictwem Joachima Bartoszewicza.  ------------
REDAKCYA DOKŁADA WSZELKICH STARAŃ, AŻEBY „DZIENNIK KIJOWSKI" DAŁ PEŁNY 
G 0 O OBRAZ ŻYCIA 1 PRAGNIEŃ SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO NA RUSI. (Słj 0 
OD NOWEGO ROKU DZIAŁ KORESPONDENCYI ZARÓWNO ZE WSZYSTKICH CENTRÓW 
POLSKICH, JAK I Z WIĘKSZYCH MIAST I STOLIC EUROPEJSKICH BADZIE ZNACZNIE

ROZSZERZONY.
piifcrwfeorzeftn.yoli 'ii, z których w ym ienim y1 
Aleksandra Jabłonowskiego, Elizę Orzeszkową, Wł- 
Reymonta, Fr. Rawitę-Gawrońskiego, J. Żuławskiego, 
Władysława Jabłonowskiego, Edw. Paszkowskiego 
Antoniego Potockiego i innych.

\ i prowadzony będzie w „Dzienniku Kijowskim"
DZIAŁ EKONOMICZNY, przez fachowych recenzen­
tów zasilany.

W DZIALE NAUKOWYM i LITERACKIM „i iziennik 
Kijowski" ma przyrzeczom* wspólpracownictwo

Prócz wymienionych „Dziennik Kijowski" zapewni! sobie współpracownic two wielu puważuych
.sił publicystycznycli, naukowych i literackich.

..DZIENNIK KIJOWSKI1- POZY SK Al. PODJE KÓWMEŻ WSPOŁPR A(’0\» NIITWO LITERA* KIE ZNAKOMITEGO 
NASZEGO PUUTES' I0P1SARZA HENRYKA SIENKIEWICZA.
t t t  T . 1 W Kijowie i z przesyłka poe.zlowR roeznM rb. 8.—, pwlrofanie rl>. 4.50,
Mi/ a r U I l H l  P r0 1 1 lI I I lG r3 .t iV *  kwart. Ib. 2.50. mieś. 85_kop. Za granica rorz. rb. 14.--, pćłroez. rb. 7.-,

kwartalnie i-b. 4. Za zmianą adresu dopłaca
14.- - 

hę 30 kop.

ZA 5 P b . 20 k o p .
wr prenumeracie rocznej

Tania Biblioteka dla Wszystkich
(Warszawa, ul. Hoża ib, u-b.-fwu flo-Dzi 
da](: swoim prenumeratorom rocznie: 
52 tomy (po .j do n arkuszy druku) 
dobrych książek, a po 15 kopiejek sprze­
daje pojedyncze tomy swegu wydawni­
ctwa. Pierwsze tumy Taniej Biblioteki 
dla Wszystkich p. „O m<iości Ojczy­
zny" Karola Libelta z przt*dmową Wbt- 
dyslawa Korotyńskugu ukażą się u-go 
kwietnia r. b., następnie zaś wychodzić 
bmlą regularnie teo tydzień, pod kie­
runkiem lucrackim Artura Gliszczyń­
skiego. Prenumeratę, która wynosi: 
w Warszawie rocznie rb. 5.20, pób-ocznie 
2.(iu, kwartalnie l.nO: z przesyłką po­
cztową rocznie G.ou, półrocznie u.ou, 
kwartalnie 1.50; zagranicą rocznie łu.40, 
półrocznie 5.20, kwartalnie 2.Go. Przyj­
muje. administracya Taniej Biblioteki 
dla Wszystkich w Warszawie, ul. Hoża 
Nr IG, telefon 50—40 oraz wszystkie 
księgarnie krajowe i zagraniczne. Wy­
dawcy: Jan Rowiński i Adam Sobieszczań 
ski. Redaktor Adam Sobieszczański.

J299-G-5

Docent Uniwersytetu Lwowskiego

Dr E„ ilierilacki
ordyn. w r.h. w Karlsbadzie od d. 19 kwie­

tnia (2 maja).
AJ te Wie-e. dorn ,,N'izzu" (z tyłu za 

Naslopilemi. 1479-3-1

Polskie Towarzystwo Miłośników Sztuki,
Dnia 12 kwietnia 1907 r.

W sali polskiego klubu „Ogniwo".
Przedstawienie Trupy Dramatycznej Polskiego Towarzystwa Miłośników' Sztuki

IN T E L I  Ci E t  T
Scena z życia B. Gorczyńskiego, przyjmują udział pj>.: (Yi nerski, Sudoiski, Tetncski.

D A M Y  i H I Z  A R Y .
Komedya w 3-ch aktac.lt Aleksandra lir. Fredro.

Biorą udział pp.: Jarema, Jadwin, Szreniawa, Ntemirow.sk a, Radwan, Zarembianka 
i Temeska, oraz pp.: Dąbrowa, Uetner.sk i, Pasek, Tenteski, Wernyhora i Lerh. 
Ueny miejsc: 1 rząd 3 rb. 5(5 kop.: II 3 rb.: III i IV 2 rb. 50 kop.: V i VII 2 rb ; 
VII i VIII i rb. 50 kop.; IX i X l rb.: XI. XII, XIII i XIV 75 kop.: XV i XV] 50 kop. 
Boczne bliżej sceny 1 rb.. boczne dalej sceny 5u kop. Wejście na salę 30 
kop., dla uczącej się młodzieży 20 kop. Członkowie Tow. Mił. Sztuki płacą 
połowę. Początek punktualnie o godzinie 8 ej. Bilety można nabywać w Księgar­
ni Idzikowskiego i klubie polskim „Ogniwo", w środo i czwartek od godziny

12-ej do 3-ej i od 5-ej do 9-cj. 1477-2-1

TEATR MIEJSKI.
udziale 

d. 1 l-go

Towarzystwo artystów opery.
Dziś, d. lu-go kwietnia, op.: „Hugonoci", muz. Jwyerbeera, przy i 
Brunn, p. Hendersona i p. Kamieńskiego. Gony betu lisuwc. — W środę, 
kwietnia, op „Dama Pikow8“ , muz. Czajkowskiego, przy udziale p. Dawydowa 
Ueny beiiefisowe.— We czwartek, d. 12-go kwietnia, pożegnalny benefis art. p. 
Brunn i p Kamieńskiego, op. „Eugeniusz Otiegin" muz. Czajkowskiego. <’onv 
benefisowe. W piątek d. 13 kwietnia, op. „Żydówka" [trzy udziale p. Dawydowa.

Ceny beniąfiśowe. 1111 -„-13

TEATR SOŁOWCOWA.

TEATR LUDOWY.

„Życie człowieka", szt. w 5-ciu atu. L. jkndrujcwa.
Role główne wykonają: D. Mnjrnow, W. Jureniewa i W. Dagmaro w. Reżyser 

Dagmarow. Początek o godz. 8 wieczorem.
Ceny zwyczajne. Bilety nabywać można w kasie teatru od godz. lu-cj do 

3-ej i od g. 6 do końca przedstawienia. 1-1.31,,-.3

Trupa artystów ukraińskich, pod dy- 
rckcyą Mikołaja Sadowskiego.

Dziś, d. 10-go kwietnia: „Zaporożec za Dunajem ', op. w .*■ eh akt. G. Artnnowskie- 
go uczest. pp.: Nionieńska. Pollasz, pp.: Sadowskij, Kustyk, Korolczuk, Pań- 
kiwskij, Pydpelnyj. NY środę d. 11 go kwietnia pr/y udziale p. Zańkowieckiej 
„W I,pniewu nicz" w 3-cn akt-. Gorczyńskiego liagrod/fuia na konkursie li.

Sienkiewicza w Warszawki. P o c z ą te k  o g , « wlecz.
1405—„—g Reżyser: M. Sadowskij

Cyrk „Hippo-Patace”.
W o wtorek, dn. lu-go kwietnia cyrkowe_ przedstawienie 

w 3-ch oddział, na zakończenie W ALKI.
Pierwszy raz walka kobiety /  mężczyzną.

I) M iss Lo&^s i Friszteński
2) Osipow i Ettinger
3) Uilson i Mac- Jonald,
4) Cherbek i iaggendorfer
5) Rewanż bezterm . Katzukuma>Sara* 

kiki i Zamukow.
Wyslęp herkulesa XX wieku p. Petersona

Szczegóły w programach.

We wtorek d. 10 kwietnia w sali Kramskiego.

K o n c e r t
pianisty

Józefa Turczyńskiego
Bilety nabywać można u Wł. Idzikowskiego.

14 67— l — 3

We wtorek dnia lu kwietnia,
w sali Audytoryum (Bułw-Kudrawska 26) odbędzie |ię

Pracowni artystycznej A. Sabalowskmgo.
Bilety w magazynie Wł. Idzikowskiego, Kreszczatik .85

Szczegóły w afiszach.o
1404-

Generalny E le k t r o  - J t ia g r a f
od niedzieli d, 8-p kwietnia nowy program.

Vive ia France! dramat z czasów zaboru Alzaoyi przez prusaków. 2 dobrej wo­
li do niewoli— li urno rgsk a, za ledwie od tygodnia wystawiona w paryskich tea­
trach. Chłonne prysznice ostatnia nowość Patć. Mennesinger. Rzym i Babilon—
walka dwóch światów. Życie w Kairze- najnowsza oryginalna fotografia z au­

tomobilu. Nieszczęście chodzi w p a rze—dramat. Złodzieje lin <le siancTi.

Uniwersalny Magazyn
domu handlowego

REMIZA
JWarcina Ruszkowskiego

Bulw arno-Kudriaw ska Nr 18. Telefonu 1058.
- Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na sJpa.ce- 

i, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. #529—,,--
Ceny um iarkowane.

Hotel Rzymskij Warszawa, NowO;Senatarska Nr i, po gruntownej przebudowie 
otwarty został. Światłu elektryczne. Winda. (Vnv od rb. -1

Kreszczatik 31, telefon 206.

mu na nr
futra, dywany, portyery itd.

Biuro pośrednictwa pracy t . ,- „Związek ofieyalisiów. iracui?cych 
w rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi”.

Na mocy ^  2 i go ustawy Towarzystwa, z itwierdzonej w d. 15-ym iisiu- 
]>ada Iftbu r. Nr 27. poleca kandydatów, wyłącznie członków Tuwamstwa, na 
posady, w zakres rolnictwa, i przemysłu roinego wchodzące.

D policanych kandydatach zbiera wszechstronno i źródłowo reiereneyo.
Kreszczatik Nr 42, m. 29, telefon Nr 131. 1421—1

G r a n  d*H o t e I
Jeudi 12 Avril 

B ż n C f ic c  d adiuu
de M p Łyka Stćfanesko

Ui cmJsim* sMtS la iiir#cUt.n dtt Mr Renć Debat* du rufe-titurant le Grand Wotcl
dv Moscou.

! * sa-.-;-1 .h Lancia

OfcwnrIa Hes(aLracya
„MONACO”

na Proreznej NT 17.
Kuchnia pod dozorem byłego szefa 
hotelu Continenlal I. Z. ^Demiań- 

czuka.
Polezą* kolacyi koncert orkiestry 

smyczkowej. 1398

EbRU i&FOBBDU
WARSZAWA

Mazowiecka Nr 16.
Petersburg - Moskwa. 

Fortepiany, Pianina, Orga­
ny Angelus. 542 20-17

W eme Kreszczatik 
Nr 10, 

telef. 854
Specyalny skład zagranicznych  
szampanów, win. likierów i wódek. 
Gwarancya, że wina sri czyste.

bez domieszki win roscjskich.
Przy odbiorze minimalnie 20 bute­

lek cena. uhlk/a -ię iak dla handlują­
cych. 1044—9—7

Lk„Ovu!es ftalthus
d-ra Dubois z  Paryża.

Jedyny niezawodny środek
ochronny dla kobiet

M ożn .i d o s t a ć  w A p te k a c h  i S k ł a ­
d a k i  A p te c z n y c h ,  t - is o - ;;  i

ŚWIEŻY BOBŻOM
otrzymała apteka

A. RUTKOWSKIEGO
Plac Dumski Nr 8, róg Michałowskiej i 

w składzie aptecznym
Funduklejowska Nr 42. I8t>2-in-u

Niebezpieczna gra,
(Orf H-kienof/o l-oirspondcntu „luinniika 

K ijowskieno“,t.
PeiwWmrg., dn. 19 !:ivietni,i.

Dwa ostatnie posiedzenia Dumy, 
przeznaczone na kwestyę agrarną, pra­
wie w eaiości wypełnione zostały ata­
kami na Polaków ze strony prawicy. 
Najpierw monarchista Kieiepowskiwska­
zywał, że wszystkie polskio posiadłości 
ziemskie na Utwie i Rusi należy wy­
właszczyć, bo one „z prawa należą do 
rządu". Później Puryszkiewicz usiło­
wał przekonać Dumę, że Polacy „usu­
wają się" oil rozwiązania kwestyi ft- 
grarnej. Dla wzmocnienia, że tak pu- 
wiem psychologicznego, swej wzglę­
dem Polaków taktyki, wysiano na try­
bunę paru włościan, którzy opowiadali 
coś o „sejmie polskim", o przewadze 
politycznej i społecznej szlachty, o wy­
zysku ekonomicznym i t. d. Zdawaró 
się, i i  temi wystąpieniami wyczerpie, 
sie, przynajmniej na razie, energia psi- 
wic.y. Dzisiaj jednak powtarza się (o 
sarn >: w chwili, kiedy słowa te kreślę, 
już trzeci mówca włościański wchodzi 
na mównicę i kmru.je atak na Pola­
ków, że oni... Znacie już te głupstwa, 
te po twarze i obelgi. Od parusei 
lal powtarzają się one i tylko ich na­
pięcie hajdamackie zmienia się od cza­
su do czasu odpowiednio dn warunków 
chwili.

J :st w tych występach prawicy me­
toda i plan drobiazgowo opracowany.

jedno. Prawica, kt nuZauważcie
jest i będzie ślepym stugą każ-dego i- 
stnięiącego w danej ciiwiii gabinetu, 
nłetyiko godzi się na rozmazywanie 
w Durni'* niemiłej rządowi kwestyi a- 
grarnej, ule wprost sprzyja temu, aby 
Duma m jdłużęi, nąjdrobnizgowiej zaj­
mowała się tą dra/.iiwą sprawą. Jest 
w tem niewątpliwie tendencja dema­
gogiczna Jest także nadzieja, że tam­

tej da się ujście przez odwró-

NOWOŚĆ! W. OSMAŃSKIEGO 

Dum an ie U R nika
utwór hwh-pianuy,y w łatwym stylu 

na dwie ręce.
Cena 50 k.

Nakład i wlasnusc
LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

1224—4—5

7 B T C I D  angielski w ogromnym 
wyborze

UW  na bieliznę
„otrzymał

L. Rottermund
Mikołajowska Nr I. Ku ś/cz-rćtiku.

t3 :o  —,.— t

a

Zakład ogrodniczy Edm unda K r - s t o r a  w Kijowie
na Przedmieściu KumniSwka, sktep KRB9ZUZ \T1K, naprz. Grand-Hiitelu. Po­
leca Szanownej Publiczności ze swego składu świeżego zbioru nasiona wa 
rzywne i kwiatowe. Z obszernych szkółek drzewka i krzewy ow.-cowe 
i ozdobne, róże Krtaniowe i krzaczasto w najrozmaitszych gatunkach. YWszel- 
kie ogrodnicze instrumenty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalygi ilustro­

wane wysyła na żądanie bezpłatnie. ' I2«s — to — 7

Prorezna 25r m 5. przyjm. lekarze
spec. od g. 9 9 w., kurac. plomii. złot. i
platynow., wyryw. zęb. bez bólu. ,S?.!ucz. 

zęby na zloc. bez podnieb. 1'łaca według taksy. Porad, i kur. .80 k. Zęby s/.t. od r rb.
T .850—50—7

Akuszeryjno-felczerska szkoła 
d*ra medycyny Aeusztube

przyjmuje ambona do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. i lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwca 1908 r. Kurs masażu.
1334-GO-C

K A Ł E N D A R 2 .
10 (23) Wt-orcli—F.zirchłela Pr. 11.
11 (21) Środa— Leona W ielk.
1- (27>) Czwartek — W iktora M
13 (2fi) P i^ ic k — Siedmiu bo!. N. M. P.
14 (27) Soboi? — W aloryana.
15 (2S) N iedziela — Anint-aze^o M.
10 t'29) Poiiiedz. — M arcoliaiia M.

dencyi tej da się 
cenie uwagi Dumy 

;k'terowanie jo
kwestod istuly 

j na tory, prawicy 
kierunkowi nacyonalistycznemi: do­

godne. Dlatego całą energię prawica 
zawróciła z drogi, którą—zda walę się - 
wytknął z początku jej poseł, swiuto- 
polk-.Mirski, i skierowała się równole­
gle do prądu, mającego w tym mo­
mencie historycznym przewagę. „Da­
my wam zienno — powiadają Pury- 
szkmwicze — ale cudzą. Oio patrzcie: 
na pojedynczego Kirgiza przypada 51 u 
dziesięcin ziemi, Polacy mają ziemi

Toć to 7. pra- 
tp zabrać, jak

Pol. Tow. Mit. Sztuki (Kres7C'a!)'k 41 m. r.$fj 
Iiiuro oiwarto w ponicdziatki, czwartki i *Ąboty 
od a. 6 —8  wiecz.

Btolioteka miejska: od 8 dn 8,
Bibliotekę Uniwersytecka: "d 8 dn 3.

„niezmierzone obszary , 
wa jest wasze, możecie 
swoje-.

Zupełnie nie przesadzani. Przeczy­
tajcie stenograficzne sprawozdania z po- 
siedzeń 1 tumy. Kieiepowski wyraźnie 
podkreślił konieczność wywłaszczenia 
zi« m kirgiskich i polskich, na końcu 
języków włościańskich mówców prawi­
cowych leży to słowo i dziś, jutro wyra­
źnie, bez żadnej dwuznaczności spadnie.

Ta taktyka partyi rządowej, pnrtyi 
„porządku" i ochrony „świętej własno­
ści", zasługuje w tej chwili na szcze­
gólną u w aft ę. JeA to wybitnie zazna­
c z a j ą c y  się paraleli/m między akcyą po­
gromową. szczuciem na ^ydów i roz- 
zarzanif in antagonizmów narodowościo­
wych na Kaukazie, a tym już regular- 
t ie ułożonym, pianowym atakiem na 
Polaków, tą rachubą na zaostrzenie a- 
peiytów chłopskich. W tym grubo na­
rysowanym, po chamsku ” skoncypowm 
n„ym planie odźwierciadia się cała ra- 
busiowska dusza ciemnego tłumu po. 
pleezników i narzędzi tatarskich trady­
c ji państwowych.

1 niebezpieczną dla siebie samych 
ł żle na psychologię tłumu obliczona, 
grę rozpoczęli monarchiści. Nie uratu­
ją. nią siebie, nie przyczynią się do 
wzmocnienia starych norm istnienia 
państwowego. Przeciwnie, sypią proch 
na węgle, zaledwie słabo przygaszone.

Scevinus.
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Listy paryskie.
—]o[—

(Od własnego korespondenta „Dziennika 
Kijowskiego“).

Paryż, d. 15 kwietnia 1907 r.
Co roku, dla uczczenia pamięci Joan­

ny d ’Arc, odbywa się w Orleanie u ro­
czystość; przypada ona d. 7-go maja, 
t. j. w rocznicę oswobodzenia miasta 
i wejścia tryumfalnego dziewicy orleań­
skiej do Orleanu. Uroczystość ta pole­
ga na pochodzie, w którym przyjmuje 
udział mer i rada municypalna, delega­
cje  wszystkich stowarzyszeń i korpo- 
racyi, urzędnicy, duchowieństwo i t. p.

Pochód wyrusza z miejsca, gdzie 
niegdyś znajdowała się brama, przez 
którą dziewica weszła do miasta i, uda­
jąc się do katedry, przechodzi tę samą 
drogę, co przeszła Joanna d’Arc. Przed 
katedrą biskup orh ański odbiera nie­
siony w pochodzie tym sztandar, bło­
gosławi tłum i sztandar wnosi do ka­
tedry.

W roku bieżącym p. Clemenceau za­
kazał urzędnikom państwowym ucze­
stniczyć w tym pochodzie. Natural­
nie, zakaz ten wywołał wiejkie niezado­
wolenie, gdyż ludność orleańska, rzecz 
zrozumiała, bardzo jest przywiązana 
do tej uroczystości narodowej. Przy tern 
rozporządzenie samo w sobie jest zaba­
wne. Nie je st zresztą pierwsze, a za- 
Dewne i nie ostatnie. Rząd, po podziale 
Kościoła i państwa, musi stwarzać no­
we rozmaitego rodzaju przepisy, jak się 
ma zachowywać sam, a także jak mają 
się zachowywać jego funkcyonaryusze 
w uroczystościach takich, gazie władza 
cywilna spotyka się z władzą kościelną.

Niedawno, podczas pogrzebu ofiar, 
które przy katastrofie pancernika „Je­
na* zginęły, ministrowie i prezydent 
rzeczypospolitej nie wiedzieli, co ze so­
bą zrobić, kiedy uroczystość kościelna 
się rozpoczęła i ostatecznie udziału w 
niej nie przyjęli. A taka manifestacya 
w tego rodzaju chwili wszak conajmniej 
jest niesmaczna. Zakaz uczestniczenia 
w obchodzie orleańskim, dla urzędników 
wydany, tej samej jest kategoryi. Przy­
pomina owych żydów zacofanych, któ­
rzy pewnych materyałów spożywczych, 
ponieważ nie są koszerne, nawet do­
tknąć się obawiają...

Pan Clemenceau swoje rozporządze­
nie tłómaczy tą ostrożnością, że w uro­
czystości przyjmie udział jedenastu bi­
skupów, z których jeden ma wygłosić 
mowę o Juannie d’Arc; nie ulega więc 
wątpliwości, że w mowie tej poruszy 
stan obecny spraw Kościoła, że rząd 
będzie krytykować; że poza pochodem 
kościelnym, je s t inny jeszcze pochód 
cywilny, w którym oni, urzędnicy, mo- 
gą przyjąć udział, pochód cywilny, nie- 
wykluczający bynajmniej udziału du­
chowieństwa na równi z innymi sta­
nami, ale nie iako korporacyi, lecz jako 
zwykłych obywateli.

To stanowisko p. Clemenceau bynaj­
mniej rzeczy nie zmienia i fakt pozo­
staje faktem: ludziom, którzy poza tern, 
że są urzędnikami, są przedewszystkiem 
obywatelami wolnego kraju, teorety­
cznie wolność sumienia gwarantującego, 
zabroniono zajęcia stanowiska takiego, 
jakie im nakazuje poszanuwanie tra- 
dycyi narodowych, zabroniono dla tego, 
że usłyszeć mogą krytykę polityki rzą­
dowej, krytykę, jaką słyszą wszędzie, 
jaką słyszeć mogą w kościele przede­
wszystkiem, do którego na razie jeszcze 
chodzić im wolno.

Pod koniec zeszłego tygodnia (11,12 
i 13 b. m.). odbył się w Paryżu trzeci 
kongres „Żółtych14. Do organizacji 
„żółtych" należą zarówno robotnicy, jak 
i pracodawcy; powstała ona przed kilku 
laty, w czasie strajku w Montceon-les- 
Mines, a dzisiaj już 850 z górą syndyka­
tów, stowarzyszeń i t. p. liczy. „Żółci" 
zwalczają wszelkiego rodzaju socyalizm 
rewolucyjny i w tym względzie rzeczy­
wiście istotne położyli zasługi. Ale 
poza tą działalnością obronną mają w 
swoim programie cały szereg postula­
tów pożytecznych, postulatów, dążących 
do poprawy bytu robotnika. Działal­
ność eh polega na pokojowem zała 
twianiu wszelkich możliwych niepo­
rozumień, wyniknąć mogących między 
pracodawcami i robotnikami, a do straj 
ków uciekają się tylko w wypadkach 
nadzwyczajnych. Wychodząc z założe­
nia, że lepiej ułożą się stosunk- społe­
czne wtedy, kiedy więcej będzie przo­
dujących, są stronnikami udziału ro­

botników w zyskach, idą nawet dalej 
i polecają udział robotników w kapitale.

Rozmaitego rodzaju sprawy poruszo­
no na kongresie, na zebraniach ple­
narnych. jako też na zebraniach komi- 
syi. Skonstatowano, że „żółci" powinni 
czynniej zająć się polityką, wyborami 
przedewszystkiem, aby w ten sposób uzy­
skać większą władzę polityczną, dzisiaj 
bowiem w parlamencie zaledwie dwóch 
mają posłów, a rząd, faworyzując „czer­
wonych", znacznie utrudnia im wypeł­
nianie programu „żółtego".

W organizacyi całej zaprowadzono 
decentralizacyę i podzielono Francyę 
na dwadzieścia okręgów, w których 
znajdować się mają podkomitety, czu­
wające nad ruchem „żółtym", nad pro­
pagandą, a jednocześnie badające to 
wszystko, co organizacyę obejść może.

„Żółci" są nieprzejednanymi przeci­
wnikami obecnego rządu, to też na kon­
gresie niezbyt pochlebnie o nim się 
wyrażano. „Żółci" przeciwni są wszel­
kiej interwencyi państwowej tam, gdzie 
inicjatyw a prywatna wystarcza. Potę­
pili więc projekty rządowe co do obo­
wiązkowego ubezpieczenia państwowe­
go robotników, potępili projekt prawa, 
który wkrótce w izbach ma być dy­
skutowany, a odnoszący się do kon­
traktu pracy. Z ironią niemałą wyra­
żali się o utrwalonem niedawno pra­
wie co do odpoczynku niedzielnego, 
prawie, które w zastosowaniu okazało 
się niemożliwe.

Obecność delegatów cudzoziemskich 
była powodem omawiania stosunków 
„żółtych* francuskich do „żółtych" in­
nych krajów. Związek „żółtych" fran­
cuski jest związkiem czysto narodo­
wym; mimo to stosunki z zagranicą 
utrzymuje; nadal postanowiowiono te­
go stanu rzeczy nie zmieniać przede­
wszystkiem dla zacnowania chara­
kteru narodowego Związku.

Jaka jest przyszłość żółtych? — prze­
widzieć trudno. Zbytnie zajęcie się po­
lityką może odsunąć na plan drugi po­
stulaty ekonomiczne i społeczne. 
Zbytnie urąganie iządowi może skiero­
wać ruch cały na tory niebezpieczne... 
To też czekać trzeba, jak dalej ruch 
fen się rozwinie, a dzisiaj już nie mo­
żna nie uznać tych zasług, jakie poło­
żył w walce z międzynarodowym so- 
cyalizmem, jakie położył w rozumnej, 
na podstawach naukowych opartej, o- 
bronie interesów robotników, praco­
dawców i całego wogóle gospodarstwa 
narodowego francuskiego.

Odbył się dzisiaj mityng, zwołany 
przez Ligę patryotaw francuskich, m i­
tyng, poświęcony prześladowaniom pru­
skim w Poznańskiem. Przewodniczył 
zebraniu, na które stawiło się 2,000 
blizko osób, p. Marcel Habert, a prze­
mawiał p. Henri de Noussane, współ­
pracownik „l’Echo de Paris", który w 
roku zeszłym jeździł na miejsce dla 
zaznajomienia się z tą sprawą. P. de 
Noussane ogłosił swego czasu w „Echo 
de Paris" szereg artykułów o> strajku 
szkolnym i o prześladowaniach pru­
skich; treść tych artykułów' wczoraj 
powtórzył.

Po odczycie p. de Noussane jedno­
myślnie uchwalono następującą rezolu- 
cyę: „Patryoci francuscy, zebrani pod 
przewodnictwem honorowem Deroule- 
de!a, W' liczbie 2,000, po wysłuchaniu 
przemówienia obywatela de Noussane, 
wyrażają uznanie dzielnemu narodowi 
prowincyi poznańskiej za jego odwa­
żny opór, przeciwstawiony ciemięzcy; 
aklamują połączenie się narodów wol­
nych przeciwko polityce zdobywczej, 
gwałcącej prawo, występującej z siłą 
brutalną, przeciwko polityce monarchii 
pruskiej. Niech żyje myśl ojczyzny! 
niech żyje wolność".

Przypomnę, że drugi to z kolei mi­
tyng w sprawie strajków szkolnych, 
zwołany przez stronnictwa opozycyjne 
francuskie. Pierwszy odbył się w koń­
cu roku zeszłego za inieyatywą stowa­
rzyszenia katolickiego: le Sillon.

Kaz Wozniak

Odczyt
dra Maryana Stępowskiego.

W niedzielę, w sali „SoKoła" redaktor 
„Przewodnika oświatowego", dr Maryan 
Stępowski wygłosił wyczerpujący odczyt 
na temat „Praca oświatowa pozaszkol­
na u obcych i u nas".

W dobie, kiedy szkolnictwo polskie 
się tworzy, w dobie, kiedy naród pol­
ski wypręża wszystkie swoje siły we­

wnętrzne, aby módz zwalczyć analfa­
betyzm szerokich mas ludowych i rzu­
cić promienie światła w niziny, gdzie 
dotąd panowały mroki nieprzebrane, 
wykłady publiczne, w rodzaju niedziel­
nej prelekcyi, nietylko są na czasie, nie 
tyiko są rzeczą pożyteczną—one są rze­
czą niezbędną i konieczną i zasługują 
na uwagę całego społeczeństwa.

W pracy oświatowej pośrednio, lub 
bezpośrednio muszą przyjąć udział wszy 
scy obywatele kraju; tu każdy jest po­
wołany, tu na każdym bez wyjątku 
leży poważny obowiązek, tu abstynen- 
cya lub obojętność stają się poważnym 
grzechem przeciwko kategorycznym na­
kazom. sumienia narodowego.

Tylko wspólnym wysiłkiem, tyłka 
sprawną łącznością wszystkich uświa­
domionych jednostek możemy poweto­
wać długie lata przymusowej bezczyn­
ności i położyć trwałe podwaliny krze­
pkiej budowy społecznej, która, stoso­
wnie do wymóg współczesnych, musi 
być wytworem szczerego demokratyzmu, 
a więc musi wykwitnąć z szerokiego 
rozlania się tali oświatowej wśród mas 
proletaryackich.

Świat do przeżytych form nie wraca, 
społeczeństwa ludzkie dążą szybkim i 
pewnym krokiem do coraz pełniejszej 
demokratyzacyi pojęć i form bytu, mu­
simy więc pilnie baczyć, aby ci, którzy 
jutro staną przy kierowniczym sterze, 
posiedli odpowiedni zapas wiedzy i z 
dzikiej ciżby umysłowych nędzarzy sta­
li się zwartemi grupami uświadomio­
nych i przygotowanych do pracy spo­
łecznej obywateli.

Niedzielny odczyt miał głównie na 
celu wykazać, jakiemi drogami szły 
zachodnie społeczeństwa do zwalczenia 
analfabetyzmu i w jaki sposób na za­
chodzie Europy i w Ameryce przepro­
wadza się szeroko pojęta praca oświato­
wa, mająca na celu nietylko powiększe­
nie liczby umiejących czytać, lecz je­
dnocześnie podniesienie mas proletarya­
ckich na wyższy stopień obywatelsko- 
ści i kultury.

Odczyt niedzielny nie był pracą dy­
letancką, lecz zasobnym wr treść rezul­
tatem mozolnych studyów wytrawnego 
specjalisty, który w sposób wyczerpu­
jący i zarazem ciekawy nakreślił cało­
kształt przedmiotu, o którym nas po­
uczał.

Wkrótce, korzystając z drukowanych 
prac szanownego prelegenta, damy 
szczegółowe sprawozdanie z ciekawych 
i tak bardzo dla nas ważnych studyów 
autora, tu zaś zaznaczamy tylko, że 
niedzielna prelekcya dra Stępowskiego 
rzuciła jasne światło na takie tereny 
pracy społecznej, które dla większości 
słuchaczy były zupełnie, lub prawie 
zupełnie nieznane.

Najszerzej traktował prelegent słynne 
uniwersytety ludowe w Danii, oraz tak 
zwane setlementy angielskie, o których 
w najbliższym czasie poinformujemy 
naszych czytelników obszerniej.

Mówiąc o stowarzyszeniach oświato­
wych polskich, prelegent wskazał na 
ogromne, ogólno-polskie znaczenie ślą­
skiej Macierzy Szkolnej na Śląsku au- 
stryackim, który jest najbardziej wy­
suniętą placówką polską na zachód i 
stanowi dla nas przedmurze przeciw 
zalewowi,* zagrażającej zachodnie' czę­
ści Galicyi niemczyźnie.

Stworzenie narodowego szkolnictwa 
p Iskiego wymaga ogromnego wysiłku 
i ogromnego nakładu kosztów, a jednak 
nie mamy prawa zapominać o śląskiej 
Macierzy szkolnej, a jednał: w każdej 
odpowiedniej okoliczności musimy pa­
miętać. że ta polska placówka wymaga 
naszej pomocy, że, rzucając dla niej 
grosz, bodaj najciężej zdobyty, ofiaro­
wujemy go nie garstce oddalonych od 
nas lodaków, lecz na wzmocnienie ko­
niecznej dla naszego narodowego bytu 
reduty. Ofiara dla Śląska, to ofiara — 
dla Polski.

Żałować należy, że na odczycie dra 
Stępowskiego nie było publiczności ty ­
le, ile na takim wykładzie być-by jej 
powinno.

Pamiętajmy, że pozaszkolna praca 
oświatowa nie jest obowiązkiem wybra­
nych, lecz obowiązkiem ogółu. Tylko 
przy zgodnym i wspólnym wysiłku*mn- 
żemy liczyć na pomyślne wyniki Drą­
cy, która stanowi dla nas kwestyę życia.

E. Paszkowski.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Łódź. W sobotnim numerze „Kur. 
Warsz." czytamy:

Dziś robotnicy wszystkich faoryk po­
wrócili do pracy. Wczoraj w 12 fabry­
kach dokonano już wyboru delegatów 
na konferencyę w sprawie walk brato­
bójczych. Przy wyborach tych przyjęto 
za zasadę, że, o ile w fabryce większość 
robotników należy uo stronnictwa na­
rodowego, to i delegatem ma być na­
rodowiec; o iie przewagę mają socya- 
liści—to z pośród nich wybiera się de­
legata. Ogółem ma być wybranych 300 
delegatów. Konferencya odbędzie się 
we środę lub czwartek, zależnie od tego, 
kiedy wydane będzie pozwolenie władz. 
Nastrój w mieście w dalszym ciągu 
trwożliwy, tern bardziej, że dziś zamor­
dowano człowieka. Jest to Stanisław 
Besser, lat 30, buchalter. Zastrzelono 
go przy ul. Widzewskiej nr 159. Do 
jakiego rozbestwienia dochodzą mor­
derstwa, świadczy fakt następujący: 
Przed kilku dniami, w polu za ul. bre­
dnią, na 15-letnią dziewczynę napadło 
trzech ludzi. Dwaj powalili ją na zie­
mię i trzymali, a trzeci kilku strzała 
mi z rewolwery w głowę zabił ją  na 
miejscu.

Duchowieństwo prawosławne w Kró­
lestwie Polskiem podniosło starania w 
.synodzie, aby, w razie zniesienia przy­
wilejów służbowych i dodatków pie­
niężnych do pensyi urzędników pocho­
dzenia rosyjskiego w Królestwie Pol­
skiem pizywileje te pozostały nadal 
dla duchowieństwa, w przeciwnym ra­
zie, jak twierdzą petenci, „powaga du­
chowieństwa prawosławnego znacznie 
się obniży".

Z prasy. W Warszawie z rozporzą­
dzenia władzy zawieszono tygodnik 
„Kłosy".— Wskutek aresztowania reda­
ktora, wydawcy zawiesili wydawnictwo 
gazety „Jutro".—Pani Zofia Romanowa 
zaczęła wydawać tygodnik „Nowe Kło­
sy" poświęcony podróżom, belletrystyce, 
popularyzacji wiedzy przyrodniczej, hi­
storycznej, humanitarnej.

L i t w a .
Tolerancya religijna. W skutek za­

bronienia przez władze wileńskie reko- 
lekcyi 00 . Redemptorystów, grono oby­
wateli wileńskich wysłało do prezesa 
Kola Litwy i Rusi, p. M. Węsławskie- 
go następującą depeszę: „Miejscowe wła­
dze rządowe nagle i bezwzględnie zabro­
niły dalszego odbywania wielkopostnych 
rekolekcyi, prowadzonych przez 00 . Re­
demptorystów, mających pozwolenie 
nauczania w całem państwie Rosyj- 
skiem — prosimy, dotknięci do głębi 
ukróceniem praw naszych wyznanio­
wych i obywatelskich, o niezwłoczną 
parlamentarną interwencyę. Oburzenie 
mas ogromne".

Witebsk. U pani Józefowej Sipayłło- 
wej odbył się wieczór literacko-artysty- 
czny ku uczczeniu pamięci Kościuszki. 
Przybyło przeszło 200 osób. Deklamo­
wano różne utwory i śpiewano pieśni 
polskie. Nadto pani W. Przygodzka 
wygłosiła odczyt „O działalności Ko­
ściuszki".

Przejście na katolicyzm. Według spra­
wozdania dyecezyi rzymsko-katolickiej 
mohylowskiej w r. 1906 z wyznania 
prawosławnego na wyznanie katolickie 
przeszło 20,000 osob, z tej liczby w gub. 
mińskiej 13,413, w wileńskiej 6*28, gro­
dzieńskiej 187, w witebskiej 4,303 i mo­
hylowskiej 815 osób.

Za kordonem.
P-ogram partyi ukraińskiej. O pro­

gramie „partyi ukraińskiej" w Galicyi 
tak pisze organ rusiński „Swoboda".

„Nasza partya, na której czele stoi 
„Narodny komitet", a której organami 
są „Diło" i „Swoboda", nazywa się 
ukraińską narodowo-demokratyczną par- 
tyą „Ukraińską" nazywa się dlatego, 
ponieważ przyznaje, że jesteśmy jednym 
narodem z Rusinami-Ukraińcami, któ­
rych zagranicą, na wielkiej Ukrainie 
pod rząćami Rosyi żyje około 30-tu 
milionów. A ponieważ ta nasza sławna 
Ukraina jest 10 razy większa od Gali­
cyi, tedy, właściwie nasze centrum nie 
jest we Lwowie, ale w Kijowie na 
Ukrainie, gdzie pewnie niezadługo za­
siadać będzie ukraińsko-ruski autono­
miczny rząd. Dopóki się to nie stanie, 
aopoty i nam w Galicyi nie będzie do­
brze, bo z nami dopiero wtedy pocznie 
się Austrya rachować, kiedy bęazie się 
obawiała, abyśmy nie zechcieli oderwać 
się od niej i przystać do autonomicznej, 
samorządnej Ukrainy. Otóż dlatego 
partya nasza zwie się ukraińską, bo 
tym słowem zaznaczone jest wyraźnie, 
iż my nie chcemy znać ani Polski, ani 
Moskwy, a chcemy złączyć się z na­
szymi braćmi z Ukrainy i wspólnie 
z nimi utworzyć jedną wielką siłę, 
przed kiórą drżęliby wrogowie".

Wniosek polski. Parlam ent niemiecki 
przyjął następujący wniosek Koła pol­
skiego:

Izba zechce uchwalić:
rządy zjednoczone zawezwać, aby jak- 

najpręazej zbadano warunki pracy ro­
botników, pracujących w hutach żelaza, 
ołowiu, cynku, wielkich piecach, wal­
cowniach i podoonych przedsiębior­
stwach, a mianowicie:

a) wpływ pracy w tych zakładach na 
życie i zdrowie zatrudnionych tam ro­
botników. PoszKodowanie zdrowia wsku­
tek ognia i trujących gazów;

b) zdrowotność tych zakładów, mia­
nowicie: łazienki, urządzenia do mycia, 
szatnie, jadalnie i t. p.;

c) długość czasu pracy, liczbę zro­
bionych szycht i liczbę nadszycht w 
tych zakładach;

d) stosunki kas pensyjnych w tych 
przedsiębiorstwach;

Dalej zawezwać zjednoczone rządy, 
aby na podstawie wyniku tych badań 
jaknajrychlej na mocy § I20c ordyna- 
cyi procederowej wydano rozporządze­
nia, aby

a) dzienny czas Drący odpowiednio 
do warunków ograniczono na 6—8 go­
dzin;

b) pracę nadetatową i niedzielną o ile 
możności skrócono;

c) aby wydane dla ochrony robotni­
ków przepisy prawne i rozporządzenia, 
w celu zapewnienia bezpieczeństwa ro­
botników, były surowo przestrzegane;

d) miejsca pracy odpowiadały wyma­
ganiom zdrowotności, postarano się dla 
robotników o dostateczne łazienki, sza­
tnie i jadalnie;

i aby rządy zjednoczone przedstawiły 
parlamentowi projekt prawa, na któ­
rego mocy robotnikom powyższych za­
kładów, na wzór kas „knapszaftowych" 
górniczych, założono związki ubezpie­
czenia, coby ich członkom lub też ich 
rodzinie dawało ochronę na czas nie­
zdolności do pracy, wywołanej czy to 
słabością, czy starością lub śmiercią".

Z prasy polskiej.
- ( § ) -

W „Kijowskiej Myśli" ąjawił się nie­
dawno artykuł, podpisany, naturalnie, 
prze? p. W. Z., który winę mordów 
łódzkich, ze sprawiedliwością, do której 
już przywykliśmy, zwala na obóz naro­
dowy. Do wyjaśnień „Gaz. Polsk." do­
dajemy dziś wyjaśnienie „Nowej Re­
formy", której nikt o sympatye dla 
Demokracyi Narodowej posądzać nie 
może. „Nowa Reforma" pisze

Strajki robotnicze, masowe i częściowo, orga­
nizowane przez partye socyalistyczne, me osią­
gały głównego swego celu, którym, w ostatecznym 
rezultacie, miało być wywołanie i utrzymanie 
rewolucyi. Zresztą, aby się nie spierać, powiem, 
że celu tego docięły w pewnej tylko czę»ci- Dla 
tego jui przed rokiem z pewnych, rozważniej- 
szych ster socyalistycznych padło hasło: dosyć 
strąjków!

Od tej chwili zaczął się rozłam w partyach 
socyalistycznych. Wyłoniły się z nich frakeye 
radykalne, terorystyczne, o lokalnym charakte­
rze, nie uznajace naczelnego kioiownictwa par­
tyi, i te to frakeye organizowały na własną rę­
kę strajki, utrzymywały partyzantkę bojową i 
wykonywały napady na stacye kolejowe, poczty, 
monopole itp. Stąd poszło, że gdy urzędowe kie­
rownictwa partyi socyalistycznych zastrzegały 
się w pewnych wypadkach przeciw swojemu n- 
działowi w napadach, pozostawiając i nadając 
im przez to samo charakter bandycki, to potem 
pojawiły się wskazówki, że były one przecież 
organizowane przez bojowe partyi nocvalistyczno- 
rewolucyjne.

Poprostu kierownikom partyi socyalistycznych 
wypadły cugle z rąk. N ie zdołali oni opano­
wać ruchu dezorganizacyjnego, jaki wytworzył 
się z czasem na tle przewlekłych, nieustają­
cych strąjków *w wielkich miastach fabrycznych. 
Oprócz nowych frakcyi terorystycznych. nie­
obliczalnych w swojem działaniu, a pragną­
cych choćby za cenę najokropniejszej nędzy ro­
botniczej utrzymać ferment rewolucyjny, któ­
ryby każdej chwili doprowadzić można do wy­
buchu, — potworzyły się w ogromnej masie 
grnpy bandyckie, działające już wyłącznie dla 
zysku, dla obłowienia się groszem ofiar mordo­
wanych.

Podczas jednak, gdy w Warszawie stosunki 
robotnicze układać się zaczęły, przybrały one 
zapalny charaater w Łodzi skutkiem tego, że 
terorystycznym frakeyom przyszedł w pomoc 
lokaut fabrykantów. Była to woda na młyn o- 
wych zapaleńców rewolucyjnych, którzy na ża­
den sposób nie chcieli i nie chcą zrezygnować 
z nadziei żywiołowego wybuchu rewolucyjnego. 
Lokaut związku fabrykantów wzmocnił popro- 
stu w Łodzi stanowisko nieprzejednanych fra­
kcyi rewolucyjnych.

Okropna, rozpaczliwa wprost nędza robotni­
ków, padających z głodu po ulicach miasta, a 
równocześnie nacisk opinii publicznej na zwią­
zek fabrykantów, sprawiły, ze fabryKaaci zde­
cydowali się otwierać swoje zakłady pod umó- 
wionemi warunkami. Robomicy zaczęli wpisy­
wać się do roboty, którą też rzeczywiście roz­
poczęli. To sprzeciwiało się zamiarom frakcyi 
rewolucyjnych, których bojówka napadła na wra­
cających z pracy robotników i w pierwszem 
starciu kilkudziesięciu z nich położyła trupem.

Od tej chwili zaczęły się < wal ki bratobójcze* 
na wielką skalę. Przeciw terorysiom zorgani­

zowali narodowi demokraci bojówkę własną. Na 
owód do starcia nie trzeba było długo czekać, 
itąd powstrzymanie dopiero co rozpoczętej pra­

cy po fabrykach i mordowania się wzajemne 
robotników po ulicach miasta, napady na skle­
py chrześcijańsko - narodowe i t. p. Łódź stała 
się obozowiskiem wojennem. Były dni, w któ­
rych nikt nie ważył się wychodzić na ulicę, aby 
nie paść od zabłąkanej kuli robotniczej lub ka­
rabinowej żołnierza.

A rząd? On stał na boku i przyglądał się. 
jak te żywioły rewolucyjne, które przeciw niemu 
skierować się miały, pochłaniały i pożerały się 
nawzajem. W interesie rządu nie leżało prze­
szkadzać, aby rewolucya robotnicza dogorywała 
na rozpalonem przez siebie ogniski Dopiero gdy 
pożoga zagrażała wojsku, policyi lub władzom, 
występowały ostatnie z nich w obronie własnej, 
ale nie w obronie jednej lub drugiej strony z 
pośród robotników.

Kto tutaj więcej winien? Czy Pepeesy, czy 
Esdeki, czy frakcyoniści, czy Endecy, czy fa­
brykanci, czy rząd wreszcie? Odpowiadam: je­
dni z nich winni więcsj, drudzy mniej, ale wi­
na rozkłada się w pewnych dawkach na te 
wszystkie czynniki. Winny obie główDe partye 
socyalistyczne, że przeciągnęły strunę strąjków. 
Widziały przeciez, że strajków zaniechano w 
Rosyi. jpc x  więc było podtrzymywać je w Kró­
lestwie? Winni zagorzali fanatycy z frakcyi, 
posługujący się wynędzniałymi masami robotni­
ków do utopijnych już dzisiaj celów rewolucyi 
Ta cała polityka strajkowo-rewolucyjna, rozpo. 
częta przez partye socyalistyczne, kontynuowa­
na przez ich nieodpowiedzialne frakeye terory- 
styczne, święci dziś smutne, a niestety dla ca­
łego krąju i społeczeństwa, bolesne nad wyraz- 
fiasco.

Winni narodowi-aemokraci o tyle, że na za­
bójstwa odpowiedzieli zabójstwami, winien lo­
kaut fabrykantów, siedzących spokojnie w Berli­
nie i winien—rząd.

Przed kryzysem ekonemiszrym,
 CZ7D---

Jak  wiadomo, przesilenia ekonomi­
czne są zjawiskiem peryodycznem. Po 
okresie ciągle zwiększającej się pro- 
dukcyi, w chwil największego napię­
cia przemysłu i handlu, nastaje nagle 
gwałtowny spadek ekonomicznej dzia­
łalności, powodujący olbrzymie kata­
strofy w świecie interesów.

Zwykłym objawem, poprzedzającym 
takie kryzysy ekonomiczne, jest waha­
nie się rynku pieniężnego. Obecnie, 
zarówno Europa, jak  i Ameryka, odczt> 
wa częste wstrzasnienia na targacn. 
pieniężnych. Wobec tego powstaje py­
tanie: czy nam nie grozi w blizkiej 
przyszłości światowe przesilenie ekono- 
miczne.

Słynny ekonom-sta francuski, Paweł 
Leroy-Beaulieu, rozstrząsając to pyta­
nie, wypowiada wieJe cennych uwag 
i myśli.

Przedewszystkiem konstatuje on, że 
od roku jest cały świat widownią nie­
bywałego jeszcze rozwoju przemysłu i 
handlu, co odczuwają korzystnie finanse 
prawie wszystkicn państw przez zwięk­
szanie się wpływów podatkowych. Wszę­
dzie wzrastają niepomiernie dochody 
kolei żelaznych, najoardziej zaś w Sta* 
nacn Zjednoczonych. Nawał towarów, 
nadawanych do transportu na kolejacn, 
jest wszędzie tak olbrzymi, że brak 
dostatecznej liczby wagonow i lokomo­
tyw do ich przewiezienia, a w wiem 
wyDadKacn stacye kolejowe okazują się 
za szczupłe. Taki sam wzrost okazuje 
takżi ruch towarowy na okrętach. Oto 
np. dochód z opłat za przepłynięcie ka­
nału Sueskiego w styczniu i lutym b. r. 
jest przeszło o milion franków większy, 
niż był w tym samym okresie roku 
ubiegłego, jakkolwiek w roku ubiegłym 
ogromne sumy wpłynęły od okrętów, 
przewożących wojska rosyjskie z Azyi 
wschodniej do ojczyzny.

Olbrzymi wzrost wykazują też cy­
fry nandlu zagranicznego wszystkich 
państw, a ceny surowców, potrzebnych 
dla przemysłu, zwłaszcza kruszców, 
podniosły się nadzwyczajnie. Wedle 
obliczenia londyńskiego pisma facho­
wego „Economist", od grudnia 1902 r. 
podniosły się ceny głównych surowców, 
jak węgla, żelaza, bawełny, wełny i t. p. 
o przeszło 25%, a mimo to popyt na go­
towe fabrykaty jest tak olbrzymi, że 
fabryki nie są wprost w możności za­
spokoić wszystkich potrzeb konsumen­
tów.

Owóż od paru miesięcy już zadają 
sobie ludzie pytanie, czy długo jeszcze 
potrwa to szaione tempo rozkwitu han­
dlowego i czy me wyrodzi sic on w 
przesilenie. Obary te rodzą się pod 
wpływem tej okoliczności, że w całe5 
Europie, a w wyższej jeszcze mierz 
w Stanuch Zjednoczonych, odczuć się 
daje już od ór.ść dawna dotkliwy brak 
gotówki, a okres długotrwałego braku 
gotówki z reguły poprzedzają wybuch 
przesilenia.

Zmarły niedawno francuski ekono­
mista i statystyk, dr Klemens Juglar, 
jeszcze przed łaty pięćdziesięciu napi­
sał bardzo zajmującą książkę o przesi-

Z KRWI OBCEJ.
(S. F. Librowicz: <,Nie russkuja  krow w rus- 
sk ich  p isa tiela ch *. Petersburg, 1906. 16-ka, 

str. 98).

Rosya szczyci się swoją literaturą 
XIX wieku, bo wiele jej arcydzieł prze­
szło do historyi literatury powszechnej 
i zajęło wybitne miejsce w ogólnym 
kulturalnym dorobku ludzkości. Były 
nawet czasami takie, które nietylko 
wywarły wpływ na piśmiennictwo za­
graniczne, ale też oddziałały na kierun­
ki literackie. Zarazem chlubi się Ro­
sya twórcami tych dzieł, które posta­
wiły ją  w rzędzie światowycn litera­
ckich narodów.

Każde wielkie dzieło, z którejkolwiek 
gałęzi życia umysłowego czy społeczne­
go, staje się dopiero wówczas rzetelną 
zasługą i chlubą danego narodu, o ile 
twórca z jego łona wyszedł.

Rzecz na pozór zadziwiająca, w isto 
cie zaś swojej zupełnie naturalna, że 
wszyscy ci mistrze i koryfeusze, 
gwiazdy świetlane, których blaskiem 
prom ienieje^ęała literatura rosyjska — 
to ludzie pochodzenia nie - rosyjskiego 
w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. W 
żyłach ojców jednych^z tych kolosów, 
w żyłach matek drugich, lub obojga 

y  rodziców, albo nakoniec dziadów i pra­
dziadów, płynęła krew obca.

Są między nimi tacy, których przod­
kami byli Tatarzy i tacy, co pochodzi­
li z rodzin niemieckich, mnóstwo uro­
dziło się z Polaków zruszczałych, są 
potomkowie wychodźców ze Złotej Or­
dy, Baszkirów i Kadumków, a najwię­
kszą ilość pisarzy rosyjskich obcego 
pochodzenia należy zawdzięczać Żydom. 
Byli nawet Murzyni i Anglicy, słowem 
niema takiego narodu, którego latorośle 
nie odgrywałyby w literaturze rosyj-’ 
skiej ważniejszej roli, wprowadzając do 
niej swoje rasowe, plemienne lub na­
rodowościowe rysy i upodobania.

Nietylko drugorzędni, sit veni a ver- 
bo, pisarze, oraz skromni poeci rekru­
towali się gromadnie z plemion obcych, 
nie tylko to, co naukowa literatura 
otrzymała wielkiego i niecodziennego, 
rodziło się z krwi nie - rosyjskiej. 
Owszem! — wszyscy ci, co rozszerzyli 
blask imienia rosyjskiego poza jej gra­
nicami, ci, którzy świetne ideały uka­
zywali narodowi, któremu byli obcy 
pochodzeniem i ci, co tworzą najświe­
tniejszą plejadę twórców genialnych — 
mieli z Rosyanami i plemiennie i du­
chowo bardzo niewiele, albo nic wspól­
nego!

I jakkolwiek większość tych nie- 
Rosyan z pochodzenia wychowana była 
wśród społeczeństwa rosyjskiego, cho­
ciaż przyswoiła sooie język i obyczaje 
narodu i skutkiem tego była uważana 
za ludzi rosyjskich, przecież właściwo­
ści rasowe, plemienne i narodowościo­
we ich przodków odezwały się w nich

głosnem echem. Prawa dziedziczności 
'zyolegicznej były silniejsze od wszy­

stkich wpływów postronnych. Krew 
nie zastygła.

Najsilniej odzywa się krew tatarska 
lub żydowska, wogóle wschodnia, bo 
daje się wyczuć doskonale w piątem, 
szóstem i dziesiątem nawet pokoleniu, 
wychodząc na jaw  mniej lub więcej 
silnie: w charakterze, temperamencie, 
nastroju, myślach, skłonnościach i u- 
sposobieniu danego osobnika.

Właściwy plemieniu żydowskiemu 
brak krytycznego poglądu na świat 
i sarkazm przechodzą nawet na pra- 
prawnuków. Właściwy Niemcom hart 
i siła woli, oraz drobiazgowość prze­
chodzą z pokolenia na pokolenie. Hu­
mor i piękność wysłowienia się Mało- 
rusinów wraz z ich wrodzoną skłonno­
ścią do poezyi, zachowały się w tych, 
co już zapomnieli całkiem języka ojczy­
stego. Delikatność, subtelność uczucia, 
miękkość i skłonność do uniesień, 
wszystkie te właściwości charakteru 
polskiego wyszły na jaw nawet u tych, 
którzy całkiem zruszczeli i zatracili 
wszelki związek ze swoimi praojcami. 
I tak dalej w nieskończoność.

Tyle obcej krwi, ile jej zawiera w 
sobie literatura rosyjska, darmoby kto 
szukał w piśmiennictwach całej Euro­
py. Dlaczego tedy wśród luminarzy 
wielkiej twórczości rosyjskiej niema 
typów czystej krwi, dlaczego to, co 
stworzono wielkiego, trąciło obcem po­

chodzeniem? Jak i czem to wytłóma- 
czyć?...

Możliwem jest tylko jedno przypu­
szczenie.

Typ czysto rosyjski znajdował się 
od wi ików dziesięciu i dotrwał do na­
szych czasów w stanie dzikości pier­
wotnej. Właściwością zaś znamienną 
każdego plemienia pierwotnego jest 
nieokiełznana, tabunowa, że tak po­
wiem, dążność do podeptania wszy­
stkiego, do zniszczenia kompletnego, 
nie skłonność do twórczości. Instyn­
kty pierwotne, muszą wyszaleć się, 
wygasnąć i ostygnąć, muszą przejść 
po trupach i zgliszczach pożarow, aże­
by umiarkować się.

Tern tylko jedynie da się wytłóma- 
czyć fakt niezp.przeczo ly, iż duch ro­
syjski dotąd nie stworzył niczego...

Trójca herkulesów literatury odro­
dzonej: Puszkin, Lermontow i Go­
gol.

Puszkin był pochodzenia murzyńskie­
go. Prauziadkiem jego po matce był 
Murzyn Ibrahim, którego z Konstanty­
nopola przysłał Piotrowi Wielkiemu 
tameczny poseł rosyjski, razem z inny­
mi Murzynami. Ibrahim otrzymał po 
ochrzczeniu się nazwisko Hannibala. 
. jego to, jak  wiadomo, przedstawił 
Puszkin w niedokończonej powieści 
p. t.: „Murzyn Piotra Wielkiego".

Ud tego Murzyna abisyńsiriego wziął 
Puszkin nawet niektóre rysy zewnę­
trzne.

W twarzy poety, w jego włosach kę­
dzierzawych, w jego wzroku przenikli­
wym, w całej wogóle fizyognomii, by­
ło coś afrykańskiego. On sam nawet 
nazywa w jednym z utworów profil 
swój „arabskim".

Lecz i po ojcu bezpośrednio był 
Puszkin obcego pochodzenia, gdyż ród 
Puszkina wywodzi się od pewnego e- 
migranta pruskiego, który wywędro- 
wał do Nowogrodu za czasów Ale­
ksandra Newskiego.

Pysznił się też Puszkin bardzo sta­
rożytnością swego rodu, chociaż w 
tern chwaleniu się popadł w przesadę, 
kiedy utrzymywał, że pradziadek jego, 
Hannibal, był synem jakiegoś udzielne­
go księcia afrykańskiego, kiedy w rze­
czywistości był pospolitym Murzynem- 
niewolnikiem, kupionym na targu kon­
stantynopolitańskim. Odgryzając się 
Bułharynowi, który wyraził się lekce­
ważąco o przodkach poety—pisał: „Fi- 
glaryn, siedząc w domu, zaaecydował, 
iż dziad mój Hannibal, kupiony był za 
butelkę rum u i dostał się w ręce ster­
nika. Sternikiem—był ów sternik sła­
wny, co podzwignął nasz kraj... Ten 
sternik był życzliwy dla dziada, więc 
Arab kupiony... był dlań przedpier- 
siem, nie sługą...". Czarnoskóry przo­
dek Puszkina był żonaty z Niemką z 
Rewia, która nawet źle mówiła po ro­
syjsku; a której wszystkie cechy wska­

zywały jaskręwo na pochodzenie mula­
ckie. Charakter afrykański dziadka 
Puszkina, jak zapewnia sam poeta, na­
miętność murzyńska w połączeniu z 
krańcową lekkomyślnością, przeszedł 
na jego potomstwo w widocznym sto­
pniu. Wreszcie babka Puszkina (ma­
tka jego ojca) pochodziła z rodzi­
ny wioskiej. W ten sposóo w ży­
łach poety płynęła krew: murzyńska, 
niemiecka i włoska. Jak najmniej by­
ło krwi rosyjskiej...

Lermontow pochodził ze starożytr 
rodziny szkockiej, nazwiskiem Leii- 
mont, której potomkowie mają dotych­
czas posiadłości w hrabstwie edyubur- 
skiem. Jedna z odrośli tego rodu

Erzeniosła się do Polski, a Grzegorz 
ermont wchodził w skład garnizonu 

Białej, obleganej przez wojska mo­
skiewskie w r. 1613. Wówczas kilku­
dziesięciu Szkotów i Irlandczyków prze­
szło w szeregi nieprzyjacielskie, a w 
liczbie ich także protoplasta poety, któ­
ry za panowania cara Aleksie] a Mi- 
chąjłowicza brał udział w 'orrna- 
cyi pierwszych pułków konnicy. Ler- 
monty, zniszczywszy się, aodali do 
swojego nazwiska rodowego końcówkę 
„ow“. Sam naw et poeta napisał:

cOstatni potomek wojowników odważnych
W iędnie wśród obcych śniegów;
Tn się urodził, ale pbcy duchem...*.

Dr St. Zdziarski.
(D. c. n.).
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leniach handlowych, w której podaje 
metodę przewidywania przyszłych prze- 

r * sileń. Owóż, zdaniem dra Juglara, je ­
żeli zapasy kruszcowe wielkich banków 
stopniowo a trwale się zmniejszają, a 
równocześnie powiększają się ich port­
fele wekslowe, to jest to nieomylną 
oznaką, zbliżającego się przesilenia. 
Teoryę tę rozwinął szczegółowo znany 
w Paryżu finansista, p. Jactjues Sieg- 
1'ried w niezmiernie zajmującym arty­
kule, ogłoszonym w „Revue des Deus 
Mon des W artykule tym, ogłoszo­
nym przed wybuchem ostatniej paniki 
giełdowej w Nowym Jorku, pisze p. 
Sigfried, że należy nam coraz bardziej 
oswoić się" z myślą, iż wybuch przesi­
lenia jest blizki.

Istotnie, jeżeli trzymać się będziemy 
1 metody Juglara, to musimy uważać

ostatnie deruty giełdowe, jako zwiastu­
ny zbliżającego się ogólnego przesile- 

1 - nia. Bilans banku francuskiego wyka- 
T  żuje w dniu 14 marca 1907 r. ogólny 

stan zapasów kruszcowych (złota i sre­
bra) w sumie tylko 3,594 miliony 
franków, podczas, gdy w dniu 15 marca 
1900 r. wynosiły te zapasy 8,942 mi­
lionów, a w dniu IG marca 1905—3,805 
miliony. Ubyły zatem ze skarbu ban­
kowego bardzo znaczne ilości złota. 
Natomiast cyrkulacya banknotów fran­
cuskich wynosiła 14 marca b. r. 4,791 
milionów, zaś przed rokiem 4,727, a 
przed dwoma laty 4,374 miliony fran­
ków. A zatem w ciągu dwóch lat 
zwiększyła się cyrkulacya banknotów
0 417 milionów franków, a natomiast 
zapasy złota banku francuskiego zmniej­
szyły "się o 271 milionów franków. 
W tym samym okresie zwiększył się 
kolosalnie portfel wekslowy tego ban­
ku, bo w dniu IG marca 19U5 r. wynosił
on 635 milionów, wr dniu 15 marca
1906—817 milionów, a w dniu 14 mar­
ca 1907 aż 1,143 milionów. A zatem 
w ciągu tych dwóch lat zwiększył się 
portfel wekslowy banku francuskiego

*  o 508 milionów franków, czyli o 80%, 
B  co jest objawem bądź co bądź niezdru-
^  wym. Bilanse innych wielkich banków

wykazują mniej więcej taką samą pro- 
gresyę.

W myśl zatem teoryi, sformułowanej 
przez Juglara i Siegfrieda, należy się 
obawiać blizkiego przesilenia.

Leroy Beaulieu jednak sądzi, że nie 
należy stawiać tak kategorycznej kon- 
kiuryi. Rozwój ekonomiczny, datujący 
się od początku dwudziestego stulecia, 
jest tak olbrzymi, że nie można uwa­
żać za coś sztucznego gigantycznych 
rozmiarów dzisiejszych przedsiębiorstw 
w porównaniu z tem, co było przed 
laty dziesięciu lub piętnastu. Dlatego 
wyrażenia, że zanosi się na „przesile­
nie" lub „blizką likwidacyę", są może 
za silne i należałoby je  zastąpić łago- 
dniejszemi, a więc, że nastać mogą 
pewne „trudności" lub pewien „zastój".

To odnosi się do Europy; wr Amery- 
f ce zaś sytuacya, jak się zdaje, jest o 

wiele poważniejsza.
Stany Zjednoczone mają za sobą sze­

reg lat, co się zowie świetnych, w któ­
rych rozwój ekonomiczny dosięgał ba­
jecznej wysokości. Emigracya dosięgła 
przeszło milion głów rocznie, dochody 
zaś przedsiębiorstw kolejowych wzro­
sły tak niesłychanie, że pomimo olbrzy­
mich wydatków na sprawienie lokomo­
tyw i wagonów, budowy nowych torówr
1 dworców, przeważna część amerykań­
skich Towarzystw" kolejowych była w 
możności podwyższyć swym akcyona- 
rynszom dywidendę o 25 do G5%.

Ten przelewający się—rzec można— 
dobrobyt zaw7rócił trochę głowy Ame­
rykanom, to też zrodziły się fam pra­
wdziwie gigantyczne plany. Wedle po­
bieżnych obliczeń na projektowane na 
najbliższych pięć lat inwestycye na już 
istniejących liniach kolejowych w Sta­
nach Zjednoczonych potrze baby sumy 
27ł/2 miliarda franków, czyli po |&VJ 
miliarda co roku. Nowe zaś budowle 
kolejowe nie są wcale objęte tym  pla­
nem inwestycyjnym, a wymagają one 
również bajecznych sum. W  roku 1906 
wybudowano w Stanach Zjednoczonych 
9,500 kilometrów- nowych linii kolejo­
wych, na rok bieżący zaś zawarto już 
kontrakty o budowę 24,000 kilometrów, 
na co potrzeba najmniej 2l/ś miliarda 
franków. A zatem amerykańskie kom­
panie kolejowe potrzebują w rdku bie­
żącym 5Va miliarda franków na inwe­
stycye, tudzież 21/ą miliarda na nowe 
linie, razem tedy "przynajmniej 8 m i­
liardów franków.

Przytem uwzględnić należy i to, że 
oprócz budowli kolejowych przeprowa­
dzonych być musi w roku bieżącym 
także wiele innych robót zarówno przez 
Towarzystwo akcyjne, jak i przez pry­
watnych przedsiębiorców. Przecież po­
trzeba budować domy, na pomieszcze­
nie z górą miliona emigrantów, trzeba 
budować nowe i rozszerzać stare Li­
bry ki, zakładać farmy i t. p. Jeżeli 

, przyjmiemy, że zapotrzebowanie nowych
' kapitałów w Stanach Zjednoczonych na

wszystkie inne cele wyniesie w roku 
bieżącym tylko połowę tej sumy, jaka 
potrzebna jest na koleje, to zobaczymy, 
że Stany Zjednoczone potrzebować będą 
w roku bieżącym co najmniej 12 mi­
liardów franków7, a rozumie się samo 
przez się, że z własnych zasobów takiej 
masy now7ych kapitałów nie zdobędą. 
Przyjmując nawet, że ludność Stanów 
Zjednoczonyeh oszczędza corocznie sześć 
miliardów franków7, która to suma jest 
raczej za wysoka niż za nizka, dojdzie­
my do konkluzyi, że drugich sześć mi­
liardów otrzymać musiałyby Stany Zje­
dnoczone z innych krajów, oczywiście 
z Europy.

Tymczasem Europa ani nie może, 
ani nie chce dostarczyć Amerykanom 
takich sum.

Jest rzeczą niezmiernie trudną obli­
czyć ogólną sumę oszczędności, jakie 
corocznie robi ludność Europy. Przy­
puścić można jednak, że ludność Fran- 
cyi z oszczędności swych lokuje coro­
cznie około 2 miliardy franków w pa­
pierach wartościowych, notowanych na 
giełdzie. Nadto można mniemać, że 
ludność Niemiec w ten sam sposób 
oszczędza również dwa miliardy, lud­
ność Anglii trzy miliardy, ludność 
Belgii, Holandyi i krajów skandynaw- 
skioh razem jeden miiiard, ludność

Austro-Węgier jeden miliard, a ludność 
Rosyi cokolwiek mniej, niż miliard, a 
okaże się, że ogólna suma kapitałów, 
jakie ludność Europy może zaoszczę­
dzić rocznie i ulokować w notowanych 
na giełdach papierach wartościowych, 
jeszcze nie dochodzi do dwunastu m i­
liardów franków7. A Stany jednoczo­
ne chciałyby z tej ogólnej maksymal­
nej sumy oszczędności europejskich za­
brać więcej, niż połowę. Że to jest 
niemożliwe, tego nawet udawadniać 
nie potrzeba, bo jasnem  jest dla każ­
dego, że Europa potrzebuje przecie 
z tych zaoszczędzonych pieniędzy bu- 
dowrać u siebie koleje i nowe fabryki, 
rozszerzać stare, budować nowe domy 
i kamienice po miastach, hotele, roz­
maite zakłady naukowe, edukacyjne, 
i przemysłowe, kopać kanały—słowrem 
tysiączne robić inwestycye. Tych in- 
westycyj jest co roku takie mnóstwo, 
że zaoszczędzone w tym samym czasie 
12 miliardów7 franków zaledwie na nie 
wystarczyć może, a rzadki jest rok, w 
którym nadwyżka oszczędności puiiad 
inwestycye jest tak znaczną, żeby się 
dała wyraźnie odczuć na giełdzie i wy­
wołała raptowne podskoczenie wszyst­
kich w7alorów.

Nadaremnie więc silą się amerykań­
skie kompanie kolejowe na przynęcenie 
kapitałów europejskich.

Owóż zesumowawrszy wszystkie te oko­
liczności, zadajemy sobie jeszcze raz 
pytanie: Czy muszą one koniecznie wy­
wołać przesilenie? Powtarzam raz jesz­
cze—kończy swe uwagi Leroy-Beaulieu— 
że słowo „przesilenie" jest może za 
silne, zwłaszcza, jeżeli Amerykanie w7 
porę jeszcze przyjdą do rozumu. Ale 
kłopoty mogą nastać, a będą one i dla 
Europy bolesne. W interesach nastać 
może stagnacya, a i tempo obrotu han­
dlowego zwolnieje. Jest nawet bar­
dzo prawdopodobne, że do tego przyj­
dzie, mimo to jednak niema powodu 
do zbytnich obaw. Nawet gdyby trwa­
jąca od kilku miesięcy gorączka prze­
mysłowa zwolniała, to mimo to stosun­
ki w Europie mogą być nadal nietylko 
znośne, lecz nawet bardzo zadowalnia- 
jące.

„Ruś" o s i m i s k i  polskim.
Znany ze swych artykułów w spra­

wach polskich, p. Nestor umieścił w 
czwartkowym N-rze „kusi" ciekawy 
artykuł o stanowisku posłów polskich 
wobec Rosyan i państwa rosyjskiego.

P. Nestor zwraca przedewszystkiem 
uwagę na to, że przemówienia polskie 
w Dumie wywołały konsternacyę sfer 
urzędowych pruskich i obozu hakaty- 
stycznego i dodaje, że „sam ten fakt 
należy uznać za wydarzenie history­
czne." Ale autor rozumie zazdrosne 
stanowisko Polaków. Póki nie mają 
autonomii, musi być ich celem ostate­
cznym domowym uzyskanie tej auto­
nomii. Muszą blednąć wszystkie po­
wodzenia, które bezpośrednio nie pro­
wadzą do tego celu.

Jeżeli polityka polska osiągnie np. 
znośny samorząd dla Litwy i Rusi, to 
ten fakt wywoła tylko obawę, żeby i 
sprawy Królestwa w ten sposób zała­
twione nie zostały. Tymczasem „Króle­
stwo nie potrzebuje doskonałego samo­
rządu, lecz nawet lichej, ale autonomii. 
Drobne ustępstwa i półśrodki nie zado­
wolą obecnej naszej Polski".

Zwracając się do podnoszonego przez 
prasę polską hasła sursum corda, autor 
mówi dalej:

„Tak powinni mówić ludowi polskie­
mu jego kierownicy, dopóki nie został 
osiągnięty poważny cel ich dążeń. Wo- 
góle dla przywódców polskich, dla pra­
sy polskiej jest rzeczą sto razy ważniej­
szą zachować i wzmocnić męstwo swe­
go narodu, aniżeli osiągać byle jakie 
zyski, które oddziaływałyby nań w 
SDOsób demoralizujący, usypiąjący. Ale 
dlaczego ja, publicysta rosyjski, mam 
się trzymać tej taktyki, specj alnie ko­
rzystnej tylko dla Polaków? Przecież 
przeważnie zwracam się do czytelnika 
rosyjskiego, a do narodu polskiego 
tylko o tyle, o ile mogę rachować na 
porozumienie rosyjsko-polskie. Więc dla­
czegóż nie mam wypowiedzieć swego 
najszczerszego przekonania, że w  przy­
szłości rola narodu polskiego w Dumie 
państwa rosyjskiego będzie ważniejsza, 
niż praca jego w sejmie? W sejmie 
przed Polakami rozwijąją się prace bu- 
downicze ich tylko własne, w lóróle- 
stwie Polskiem. Są to sprawy bardzo, 
ważne dla ogólnego odrodzenia polskie­
go. Ale ja  przewidąję dla narodu pol­
skiego o wiele szersze pole działania. 
Przewiduję w czasie, być może niezbyt 
oddalonym, początek wielkiej pracy, 
której cel jest wyższy od najwyższego 
obecnego, od autonomii. Każdy Polak 
zrozumie mnie w lot i zbyteczne będzie 
dla niego wyjaśnienie, że mówię o 
połączeniu wszystkich trzech dzielnic. 
O tej wielkiej pracy nie myślę inaczej, 
aniżeli we współpracownictwie z naio- 
dem i państwem rosyjskiem i dlatego, 
dla mnie, areną jej będzie oczywiście 
już nie sejm warszawski, lecz rosyjska 
Duma państwu, która niewątpliwie 
rozszerzy swoje prawa i głośno prze­
mówi z czasem o polityce zagranicznej.

„Moi polscy oponenci mogą mi za­
rzucić, jak „Goniec", że mówię „o ja­
kichś przyszłych, mglistych, idealnych 
polsko-rosyjskich stosunkach". Ale dla­
czego mają być one bardziej mgliste, 
niż obecny, tak jasny ideał autonomii 
dla Królestwra Polskiego, który, jak o 
tem wiedzą wszyscy Polacy, jest tylko 
stopniem do innego ideału? Sądzę, że 
o „mglistości" można mówić tylko w 
stosunku do innego punktu, który mo­
że być niejasny, a dla mnie nie istnieje.

„Rzecz w tem, że jeżeli rosyjsko-pol­
skie stosunki nie zawiążą się, jeżeli 
Polska autonomii nic zdobędzie i ideał 
ten zblednie w umysłach polskich, to 
na scenę wystąpi stary ideał, uniezale­
żnienie się od Rosyi i wystąpi znowu 
nie jako cel ostateczny narodu polskie­
go, 1 ecz znow u jako środek, jako sto­
pień do najwyższego ze wszystkich ce­
lów polskich — ziednoczema wszystkich 
traeoh rozerwanych części ziemi pol­
skiej.

„Nie wiem dlaczego ten najwyższy, 
jedyny cel, do którego modli się ka­
żde serce polskie (przecież nie bije do 
„autonomii", jej imię pracuję tylko ro­
zum), poco zostawiać go w cieniu, wre 
„mgle".

„Mówię o haśle „wznieście serca!". 
Tak, ale trzeba je wrznosić prosto do 
sancta sancłorum dążeń narodowych, 
a nie do zimnego warsztatu rozumu, 
gdzie budowane są skomplikowane me­
chanizmy „autonomii".

„Do tego najdroższego celu prowa­
dzi naród polski droga przez ten war­
sztat, skoro już nie prowadzi przez po­
le bitwy. Radość mnie przejmuje z 
tego powodu, cieszę się, że na tem 
polu pracy spotyka się nie z żołnie­
rzem rosyjskim, lecz z pracującą Du­
mą rosyjską i że w zawiązującem się 
koleżeństwie pracy powszedniej można 
już wddzieć rękojmię przyszłych powo­
dzeń. Bo ostateczny 'c e l narodu pol­
skiego—przywrócenie trójjednej Polski 
bez rozerwania zjednoczenia państwo­
wego z Rosyą, mvażam, nietylko za 
uczciwe wynagrodzenie za stare grze­
chy wobec narodu polskiego, lecz tak­
że za początek—w znaczeniu między- 
nar>jdow7em—nowej ery, ery szczęścia 
dla Rosyi i dla całej słowiańszczyzny".

List prof. Marten sa.
W „Timesie" londyńskim został u- 

mieszczony następujący list profesora 
Martensa pod tytułem: „Duma i naród":

„Podczas mej ostatniej podróży dy­
plomatycznej po Europie dla omówienia 
programu drugiej konfercncyi pokojo­
wej wHaadze, nieraz zaszczycano mnie 
zapytaniami: co ja  myślę o drugiej 
Dumie? Nie chcąc odegrywać roli pro­
roka, uchylałem się zwykle od odpo­
wiedzi decydującej. Obecnie, kiedy 
Duma obraduje przeszło miesąc, przy­
jaciele moi, poważnie zainteresowani 
przyszłością wielkiego kraju, zadają mi 
znowu pytanie, co ja  myślę o drugiej 
Dumie? Czy będzie zdolna do pracy? 
Czy będzie ona istnieć, czy też rząd 
będzie zmuszony rozwiązać ją i zebrać 
trzecie ciało prawodawcze narodu ro­
syjskiego?

Będę panu wysoce obowiązany, jeżeli 
pozwoli mi pan odpowiedzieć na ła 
mach pańskiego szanownego pisma 
wszechświatowego.

Nie będąc członkiem Dumy, ani też 
ltady państwa, stoję na punkcie widze­
nia prywatnego i zupełnie niezależne­
go człowieka. Jestem poprostu obserwa­
torem stanu wewnętrznego mego kraju, 
cierpię z nim wspólnie i podobnie jak  
moi przyjaciele i ziomkowie liczę na 
lepszą przyszłość. Słowa moje mogą 
mieć tylko autorytet moralny, jako 
słowa człowieka, który od pó* wieku 
obserwuje rozwój polityczny swego 
kraju i orgauizacyę polityczną wszy­
stkich krajów cywilizowanych. Rzeczy­
wistość, niepozostaw iająca miejsca dla 
wątpliwości, przekonywa mnie o tem, 
że obecna druga Duma nie je s t wcale 
w stanie pracować dla dobra narodu 
rosyjskiego, nie może posunąć go na 
drogę rządów konstytucyjnych. Żebra­
nie prawodawcze, nieuraiejące wypo­
wiedzieć słów potępienia dla rzezi 
i mordów, zupełnie nie nadaje się dla 
wprowadzenia porządku i spokoju w 
kraju. Zebranie prawodawcze, z upo­
dobaniem słuchające przemówień teo- 
terycznych, pełnych niezadowolenia i 
nieograniczonej nienawiści nie może 
wytworzyć trwałego porządku w pań­
stwie, Oczywiście, nie może ono doło­
żyć nowych cegiełek do istniejącego 
gmachu państwowego.

Ten politowania godny stan Dumy 
obecnej jest, niestety, faktem, stwierdzo­
nym jej czynnościami: w ciągu przeszło 
miesięcznego istuienia Duma nietylko 
nic nie zrobiła, lecz nawet nie wyraża 
życzenia robie cokolwiek. Mam śmia­
łość twierdzić, że druga Duma nie je st 
w stanie omawiać projektów, przedsta­
wionych przez rząd. Jest to, oczywi­
ście, Wniosek bardzo smutny, lecz nie­
stety, stwierdzony niedającymi się 
zaprzeczyć faktami. Poziom intellektu- 
alny członków drugie; Dumy je st bar­
dzo nizki. Z 500 posłów 120 zaledwie 
otrzymało wykształcenie uniwersyte­
ckie, zaś z pozostałej liczby 382, tylko 
nieznaczna część skończyła gimna- 
zyum.

Większość obecnych posłów zaledwie 
umie czytać i pisać, a niektórzy są 
poprostu analfabetami. Ponrostu nie 
sposób jest przypuścić, ażeby ludzie 
ci byli zdolni do poważnego omawia­
nia budżetu państwa rosyjsŁ iego. Czyż 
można przypuszczać mjwet, że będą oni 
w stanie wystudyować i zreformować 
przedstawione im do rozpatrzenia pra­
wa ?

Nie chciałbym uzyskać opinii alar- 
misty w stosunku do Diuny, lecz uwa­
żam za swój obowiązek powiedzieć 
prawdę. Przemówienia dotychczasowe 
posłów były tylko próżną stracą czasu 
i w przyszłości nie można spodziewać 
się od nich większego zrozumienia sy- 
tuacyi politycznej i znajomości palących 
potrzeb kraju. Smutna to jest rzecz 
obserwować od miesiąca, jak  większość 
Dumy dąży tylko do jednego celu: po­
zbyć się rządu i, jeżeli można, obalić 
go za pomocą wszystkich tych środ­
ków, jakim i rozporządza.

W takiej sytuacyi poważne omawia­
nie wszystkich projektów7 nowych praw7, 
przedłożonych Dumie, jest bezwarunko­
wo niemożliwe.

Jest jeszcze inny fakt, zasługujący 
na poważną uwagę. Kompletne igno­
rowanie potrzeb całego narodu w prze­
mówieniach naszych posłów jest po­
prostu rażące.

Każdy z posłów przemawia jako czło­
wiek, należący do tego lub innego 
stronnictwa, lecz nie przemawia nigdy 
jako obywatel rosyjski, jako re­
prezentant całego panstv7a. Niema 
wprost pojęcia o tein, że Duma jest 
przedstawicielstwem całego narodu. Po­
seł K.-D. mówi i myśli tylko o potrze­
bach swego stronnictwa. Socjalny de­
mokrata pamięta tylko o katechizmie 
swego stronnictwa i przyjaciół polity­

cznych, członek t. zw7. partyi monar­
chistów7 broni tylko własnych myśli i 
namiętności. Polacy myślą wryłącznie 
o Polsce i polskich interesach. Lecz 
nikt nie myśli o powodzeniu całego 
kraju i o przyszłości całego narodu ro­
syjskiego. Czyż zebranie, w7 którem 
przeważają tylko miejscowe i partyjne 
interesa, może się stać faktyczną re- 
prezentacyą narodu?

Nie uwrażam to za rzecz możliwą. 
Ten brak patryotyzmu i niezdolność 
do pojmow7ania prawdziwych i upra­
wnionych celów7 Dumy decyduje o wy­
roku śmierci dla niej.

Mniemam, że dezorgaaizacya obe­
cnej Dumy jest sama przez się dosta­
tecznym powodem jej niezwłocznego i 
naturalnego końca. Ani mniejszość, 
ani większość nie ma w Dumie swrych 
przywódców. Każdy jest przywódcą 
dla samego siebie.

Niestety, rząd również zrobił bardzo 
mało dlatego, ażeby kierować Dumą. 
Nie przypuszczam, ażeby zrobił on jaką 
próbę utworzenia w Dumie rozumnej 
większości i wyszukania żywiołów7, 
zdolnych do spokojnej i postępowej 
pracy.'

Pozwalam sobie twierdzić, że tak 
młody parlament, jak  Duma rosyjska, 
szczególniej potrzebują kierownictwa 
ze strony tych, którzy będą stali u ste­
ru rządu.

Ostateczny wniosek, do którego ja  
dochodzę, jest' ten, że rozwiązanie dru­
giej Dumy jest nieuniknione Jest to 
tylko kwestya czasu — dni lub tygo­
dni. Lecz kiedy chwila ta przyjdzie, 
jestem głęboko przekonany, że patryo- 
tycznym obowiązkiem rządu powinno być 
zarządzenie środków, skierowanych do 
tego, ażeby wypadek ten nie przyczy­
nił się do katastrofy. Powinien on być 
prawnie uzasadniony i powinien stwier­
dzić jednocześnie stanowcze postano­
wienie rządu: rząazić na przyszłość 
zgodnie z naszemi prawami. Uspoka­
jający wpływ mogłoby wywrzeć w7 
dniu rozwiązania Dumy naznaczenie 
dnia otwarcia trzeciej Dumy. Wszel­
kie wahania mogą sprowadzić następ­
stwa tragiczne.

(D. c. n.).

Sprawa zaPóistf aH ircensztilaa.
Dnia 3 kwietnia r. b. we wsi finlandz­

kiej Kiwrenewren odbyło się czwarte po­
siedzenie sądu, w sprawie yzabójstwa 
Hercenszteina. Posiedzenie to poświę­
cono przeważnie zbadaniu różnych pa­
pierów, otrzymanych od władz rosyj­
skich przez wyborskiego gubernatora.

Z jednego z tych dokumentów7 sąd 
dowiedział się, że żandarm Zapolskij 
zatrzymai w Petersburgu Połowniewa, 
jednego z uczestników morderstwa, że 
podczas rewizyi wr cyrkule ten ostatni 
stwierdził fakt pobytu w Teriokach w 
czasie, kiedy się odbyło morderstwo. 
Podczas rewizyi w cyrkule Znaleziono 
przy nim znaczek „Związku N. Ros." 
i rewolwer, poczem puszczono go na wol­
ność...

Wszystkich innych oskarżonych, w 
tej liczbie Juskiewicza-Kraskowskiego 
polieya rosyjska poszukiwała pilnie a 
bezowocnie tak aługo, iż. zdążyli oni 
umknąć zagranicę,

Okazało się przytem, że wszyscy oskar­
żeni już byli w więzieniu za kradzież 
i inne tego rodzaju czyny. Świadkowie 
ze strony oskarżonych składali zezna­
nia nader sprzeczne.

Po zbadaniu świadków oskarżyciel 
publiczny i adwokat, występujący w7 
imieniu wdowy, zaznaczyli w swych 
przemówieniach, że morderstwo zostało 
zorganizowane przez „Związek N. R.“, 
że wina Aleksandrowa polega na tem, 
iż wiedząc o projektowranem morder­
stwie, nie zawiadomił on władz.

Oskarżony twierdził, że wszystkie te 
przygotowania uważał za „żart".

Po godzinnej naradzie sąd uznał 
Aleksandrowa za winnego niepowiado- 
mienia władz i skazał go na 5 miesięcy 
więzienia. Do władz rosyjskich posta­
nowiono zwrócić się raz jeszcze z prośbą 
o zatrzymanie Juskiewicza i innych.

Z prasy rosyjskiej.
P. Szarapow w ostatnim numerze 

swego tygodnika ze zwykłym scepty- 
zmem traktuje początki ustroju parla­
mentarnego w Rosyi i z niemniejszyru 
pesymizmem wypowiada swrą opinię 
o stanie całego społeczeństwa:

(Naokoło siebie widzę ty lk o —pisze redaktor 
eltuss Dieła*—różnorodne iormy straszliwej cho­
roby wraz z ruchem wolnościowym, ogarniającej 
cienką warstwę intcligcncyi i przez nią coraz 
głębiej przenikającej do iinis ludowych.

Oto druga, Duma, nie zdolna dó rozpatrzenia 
nawei paru spraw. Oto prezes rady ministrów 
ukazujący się na mównicy po to, ażeby pow ie­
dzieć: «nio damy się przestraszyć*.

W  samej rzeczy co za wspaniałe zwycięstwu, 
pierwszy minister nie boi się garstki waryatów 
z lewicy, których połowo onegdaj wypuszczono z 
więzienia.

A na lewicy przerażenie: ton »ię nic boi! 
Jutro możo ou rozwiązać Dumo!*.

W dalszym ciągu ba mównicy ukazuje się 
mi.ńster skarbu, również doświadczony finansista, 
jak niżej podpisany — admirał luli astronom. 
Broni on preliminarza budżetowego, którego w 
innem państwie wstydzonoby się wziąć do ręki, 
bo przecież to uio preliminarz, lecz' kpiny 'ze  
150-milionuwej ludności.

1 ten pan Kokowccw wychodzi zwycięsko z 
dyskusyi!

Dość jest przejrzeć rosyjskie pisma «postępo­
we* za miesiąc, ażeby przekonać się, że wszy­
stko to z punktu widzenia twórczości i zadań 
narodowościowych jest domem waryatów skraj­
nej lewicy lub beznadziejną pustynia.

TeraT proszę spojrzeć na prawo. '
Znajdziemy Urn Ipatryołyzm pusty komple­

tnie i zły, obawo wszelkiej myśii świeższej je ­
szcze większa, niz u lewicy, mnóstwo organiza- 
cyi narodowych, niewiedzącycb, co rnąją robie 
jutł o i żyjących z dnia na dzień tylko uićuzasa- 
dnioucm krytykowaniem lewicy i 'marzeniami o 
dawnym ustroju, od którego nie pozostało nic, 
oprócz zanieczyszczonych ruin, ponieważ właśnie 
sami panowie z prawicy zrobili wszystko, co 
mogli, dlatego, ażeby go ostaleczuic zdyskredyto­
wać,

Nawet Kruszcwana zaczyna krępować pobyt 
w tym pobożnym obozie i lada chwila może się 
on przenieść do lewicy.

A lud —milczy, upada coraz niżej i spija 
się;.

Poglądy te—kończy p. Szarapow—nie 
znalazły powodzenia i dziś zmuszony
on je st przerwać swą działalność pu­

blicystyczną. Na podobny brak zwo­
lenników i środków nie może jednak 
poskarżyć się „Now. Wremia", a jego 
kampania przeciwko drugiej Dumie 
przyjmuje coraz wyiaźniejsze cechy 
akcyi zorganizowanej i celowrej.

cTaki parkaniem -pisze p. Micńszykow—wca­
le nie jest parlamentem. Monarcha nie może 
się zgodzić na to, ażeby do praw państwowych 
wtargnęły zasady niszczące. Dla prawodawstwa 
konieczną jest szlachetna wola naiodu. W imie- 
uiu rcwolucyi zjawili się ludze, którzy negując 
odwieczne przykazania, powiadają: (Ukradnij!*, 
<Zabijb. Rowolucya przyjęła formę buntu prze­
ciwko prawom boskim, stała się wybuchom za­
wiści. Władza zwierzchnia, nie obrażając naro­
du, nie może uznać podobnych rewolucyonistów 
za przedstawicieli kraju. Są oni fałszywymi 
przedstawicielami i nawet gdyby zostali obrani 
prawidłowo (co josi rzeczą wątpliwą, to pozo- 
sląje przyznać, żo ta część ludności, która ich 
obrała, to' nie są obywatele, żc straciwszy mo­
ralność, ludzie ći stracili i byt polityczny.*

W manifeście, uprzedzającym ó możliwein 
rozwiązaniu drugiej Dumy,jeśli*nie opamięta się 
ona i nic zejdzie z drogi buntu, należałoby stwier­
dzić, że sama instytućya przedstawicielstwa na­
rodowego pozostaje niezmienną i żo ostrzeżenie 
to robi się właśnie dlatego, ażeby umożliwić 
możliwie mjszybsze wprowadzenie ustroju kon­
stytucyjnego. Żeby nic przedłużać przyszłego 
okresu międzyparlamentarnego, trzeba, iżeby 
ludność już' dziś upatrzyła sobie kandydatów dla 
trzeciej Dumy. N ic szkodzi również oświadczyć, 
żc wobec niewątpliwie nieobmyslam-go prawa 
wyborczego, powinno ono uledz takiej zmianie, 
ażeby reprezentantami ludności mogli się stać 
naprawdę ludzie najlepsi. Ludność powinna 
zrozumieć, że do przyszłej Dumy należy wybie­
rać ludzi bardzo ostrożnie*.

Kogo więc nie należy dopuszczać do 
trzeciej Dnmy?—Autor odpowiada na 
to długą litanią:

«Nie należy dopuszczać ludzi bardzo młodych, 
niczatrudnionycb, nędzarzy', niewykształconych, 
skompromitowanych politycznie, nieuznającyeh 
parlamentu, rewólucyonistów i tych in»Wrmifi>- 
cón\ którzy otwarcie zajmują wobec państwowo­
ści stanowisko wrogie*.

Autor nie dodaje, że ta ostatnia ka- 
tegorya obejmuje wszystkich nie-Ro- 
syan, nieuznającyeh takiej państwo­
wości, o jakiej marzy on sam. Oczy­
wiście i decyzya o tem, kto jest wro­
giem owej państwowości, będzie nale­
żała do wykonawców tego projektu.

Głos wolny.
Rubryka ta, otwarta dia wszy­

stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz obchodzących, jest wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii.

Iledakcya.

Wyzwólmy serce!
Serce nazywamy siedliskiem piękna 

i dobra! Lecz to siedlisko najwięcej 
potrzebuje uprawy i kultury. O pano­
wanie nad niem ubiega się rozum, u- 
biega wola, instynkt, uoiegają się na­
miętności. Kto opanował serce, ten wła­
da człowiekiem.

Nie pomogą wtedy talenta, ani wie­
dza, ani zdolności, nie ugaszą one po­
żaru, nie oswobodzą zniewolonego serca. 
Ono już nie króluje!

Właściwem życiem serca jest miłość. 
Starzy m aw iali: „ arnor — vita cordis": 
ono bez miłości żyć nie może, jak ciało 
bez duszy. Serce szuka przedmiotu swej 
miłości, czyli swego Boga. W tem wła­
śnie tkwi cała tragedya życia ludzkie­
go. Powiada Autor o kształceniu cha­
rakteru, że historya serca ludzkiego, to 
historya dobrej, lub złej miłości. Wszy­
stkie bóle. zawody, rany i cierpienia, 
radości, zachwyty i rozkosze sprowadzić 
się dadzą do "nierozumnej miłości sie­
bie, lub drugich, i do prawdziwej m i­
łości Boga i ludzi.

Dziś widzimy na świecie uczucia, 
choć bardzo subtelne i zróżniczkowanej 
dzięki wrażliwości i silnemu indywidua­
lizmowi dzisiejszych pokoleń, które da­
dzą się przecież sprowadzić do trzech 
zasadniczych stanów serca, pozDav,u>- 
nego właściwego przedmiotu swej m i­
łości, t. j. do samolubstwa i pychy, po­
żądliwości i chciwości dóbr doczesnych, 
wreszcie do zmysłowości w7 przeróżnych 
ich formach i najrozmaitszych obja­
wach !

Najpowszechniejszem i najpo„ężniej- 
szem zarazem uczuciem w świecie dzi­
siejszym jest egoizm i eguteizm, czyli 
samolubstwo i ubóstwianie człowieka.

Serce, będące treścią życia: można 
sprzedać—można żyć bez niego, jak żyje 
roślina, utopić w uciechach, skalać w 
błocie, zatruć nienawiścią, sknować dzi­
ką, okrutną zemstą.

Rozwój jego zależy od naszej woli, 
można je rozbudzić, natchnąć do czynu, 
zapału, słabe,niedołężne, złamane—może 
być porywem dla milionów serc i wr ich 
imieniu działać.

Ruch serca objąć może wszechświat, 
wywołać nieznane krainy piękna, o- 
czyszczać ducha ze skaz ziemskich.

Serce,cnotą opanowane—żyje! stwarza! 
króluje! Zaślubia cierpienie, męczeństwo 
i nawet śmierć samą. Serce czyste 
wskrzesza! Nieśmiertelnością żyje!... 
—Człowiek nowożytny Boga wziął 
poza nawias, jak  się wyraża wspomnia­
ny Autor, i sąm sobie chce zupełnie 
wystarczyć, sienie przedewszystkiem 
nasycić, i zadowolnić w życiu, spycha­
jąc trud i cierpienie na barki słabszych. 
Serce nowożytne praw a natury łamie! 
Kazi wyzsze, szlachetne pierwiastki, po­
niża rozum i wolę ludzką. W tem tkwi 
błąd, tkwi źródło jego niedoli, niemocy 
i anemii duchowej!

W sercu człowieka nowoczesnego 
pustka'.... Kult zmysłów, kult samego 
siebie, żądza dobrobytu znieczulają głód 
najwyższego,i wiecznego zarazem Dobra.
Nietzsche, zalecający pogardę moralno­

ści chrześcijańskiej i podeptanie sumie­
nia, na miejsce których zaleca kult 
człowieka i jego niższych instynktów, 
więcej ma zwolenników, niż się może 
spodziewał, poświęcając swe dzieła wy­
brańcom i nadludziom. Serce maleje, 
przyjmuje formy za martwe litery,ideały 
religii za czczy formalizm.

Wyzwólmy serca!
Gdy gmach się chwieje, trzeba, aby 

sam budowniczy przyszedł i wejrzał hv 
nadpsutą budowę! Dziś analiza życia 
ludzkiego przedstawia cały ocean bó­
lów, cierpień i udręczeń sercu, które

pędzą go do przeklęcia życia, do samo­
bójstwa!

Nikt Ku wyzwroleniu serca bezpośre­
dniego nań wpływu nie ma...

Nikt — prócz Boga !
Ten tylko, który stworzył człowieka, 

może go wyzwolić z pęt cielesnych i 
uratować od niechybnej zguby.

Każde serce potrzebuje Zbawiciela— 
On jedynie może serce uwolnić od nie­
zdrowej miłości siebie i świata i dać 
człowiekowi moc duchową.

W ten sposób i wtedy nastąpi pra­
wdziwe wyzwolenie serc! Serce samo 
nie jest zdolne wznieść się ponad sie­
bie, ponad naturę. Bóg sam musi zni­
żyć się do serca człowieku, podnieść go 
ku Sobie, zjednoczyć ze Soba, wylać na 
niego Ducha swego.

Inaczej zgaśnie z serc ludzkich m i­
łość, ustanie poświęcenie i zginie cno­
ta, wróci barbaryzm, nastąpi śmierć 
ideałów narodowych, a przedtem bożych!

Niczem Sybir, niczcia knuty,
I cielesnych loriur król!
Lecz unrodu Duch otruiy 
To dopiero bólów ból!

Ks. Kazimierz Siedlecki.

Trzęsienie zieoi w Mm.
Donoszą z New-Aorku do gazety „Ma- 

tin", że trzęsienie ziemi, bardzo silne, 
nawiedziło prawie cały Meksyk i w 
skutkach swych było straszne. Trzy 
miasta meksykańskie; Tixtla, Chilapa 
i Chilpancingo zostały prawie doszczę­
tnie zniszczone, kilkaset osób śmierć 
znalazło.

Obecnie strach paniczny ogarnął tam 
wszystkich, mieszkańcy zaś miast ucie­
kają na wieś.

Wedle depesz meksykańskich miasto 
Tixtla ucierpiało najwięcej, ale dotąd 
określić trudno, ilu ludzi zginęło pod 
ruinami walących się domów. W miej­
scowościach, objętych trzęsieniem zie­
mi, bardzo niewiele budynków ocalało, 
urzędnicy więc powiatów, klęską do­
tkniętych, odnieśli się do rządu, wzy­
wając szybkiej pomocy, prosząc o za- 
pas.7 prowizyi i namioty

Oprócz zniszczonych trzech miast 
stanu Guerrero wymieniają nazwy licz­
nych wiosek, które również klęski do­
znały.

W prowincyi Wera - Cruz komunika- 
cya telegraficzna przerwaną jest na 
przestrzeni 160 kilometrów.

Z miasta Acapulco, położonego na 
wybrzeżu, nie przychodzą żadne wiado­
mości, stąd przypuszczenie, że musiało 
ono też bardzo ucierpieć od trzęsienia 
ziemi. Z Golimy donoszą, że wulkan 
Colima jest teraz czynnym i żo ludność 
tamtejsza pogrążoną 'jest w nrzestra- 
chu.

Ostatnie depesze, dochodzące do Me­
ksyku, z różnych stron kraju donoszą, 
że zniszczenie, spowodowane trzęsie­
niem ziemi, jest daleko większem, ani­
żeli się spodziewano.

Btraty materyalne liczyć się podo­
bno mogą na miliony, a miast i mia­
steczek zniszczonych jest kilkanaście; 
straty w ludziach nie dobrze jeszcze 
obliczone.

Miasto Tlaoa, położone o 30 kilome­
trów na zachód od Chilpancingo, ucier­
piało bardzo, trzęsienie ziemi bowiem 
dało się uczuć na calem zachodniem. 
wybrzeża od Santa - Cruz do Acapulco.

W skutek popsutej komunikacyi tele­
graficznej wiadomości dochodzą nader 
powolnie.

Z depeszy jednak biskupa z Ckilapy 
do dziennika „El Pais" wiadomo, że 
przy zawaleniu się jednego domu zgi­
nęło 14 osób. Ranionych je st jakoby 
39. W Chilpancingo ratusz jesz znisz­
czony, szpitale i szkoły w ruinach, 
więzienie również, więźniów przenie­
siono do koszar, gdzie znąjdują się pod 
dozorem wojska.

K R O N I K A .

— Ponieważ w ostainicn dniach da­
ły się słyszeć głosy, iż Redakcya na­
sza odmówiła organizatorom wieczoru 
na rzecz „studentów Warszawiaków* 
wydrukowania ich odpowiedzi na ar* 
tykuł p. 1. Boh..., ivnbec czegc odi 
wiedź ta została ogłoszoną w pismal 
rosyjskich, oświadczamy, i % n ik t z pp. 
organizatorów nie zwracał sie do nas 
z podobnem życzeniem.

— P. T. M. S Na mocy postanowj 
nia Zarządu Polskiego Towr. Mił. Sztj 
członkowie tegoż Towarzystwa 
połowę ceny biletów na przedstawić 
teatralne, urządzane przez trupę dra­
matyczną Miłośników.

Bony na prawo korzystania z tej ulgi] 
wydają się w biurze Zarządu.

— Wieczór obrazów niknących. W dnii 
dzisiejszym w sali Audytoryum (Bulw.- 
Kudrawśka 26) odbędzie się pc raz 
pierwszy w Kijowie interesujący dla | 
miłośni! iw malarstwa wńeczór obra­
zów niknących, artystycznie wykona­
nych, z obszernym i baidzo rozmaitym 
programem.

— Nowe przepisy o straży ogniowej 
Minister spraw wewnętrznych przesłał 
p. gubernatorowi kijowskiemu następu­
jące przepisy czasowe, dotyczące 
nizacyi kijowskiej miejskiej strńży 
gniowej:

1) Kijowski zarząd miejski publicany 
utrzymuje straż cgniową z wolnonałt? 
innych brandmajora, brandmajstrów i 
strażaków. Rada miejska me prrou 
podziału osobistego składu straży i -4* 
bozu na oddzielne części, naznaczam! 
miejsca pobytu i tworzenia czasowycn 
oddziałów.

2) Brandmajor otrzymywać ma l,SOC 
rubli rocznie, 5-iu brandmąjstr^j 
720 rb.. jeden maszynista— 420 
strażaków I-ej klasy pc 360 rł^
Ii-ej klasy po 270 rb. i 80-«j 
klasy po 225 rb- rocznie. Og 
mę wydatków określono na 18,1

3) Rada miejska ma prawo ru  
nia, w miarę potrzeby, bądź na
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bądź czasowo składa i obozu straży, a 
także wynagrodzenia pobieranego.

4) Brandmajora i brandmajstrów przyj­
muje i uwalnia zarząd miejski.

5) Zarządzanie strażą ogniową należy 
do zarządu miejskiego. Nadzór nad 
ustrojem wewnętrznym straży i podział 
zajęć należy do obowiązków wykona­
wczej komisyi ogniowej.

6) Rada ma prawo wydania, celem 
uzupełnienia tych przepisów, specyalnej 
instrukcyi o zarządzaniu strażą, zarówno 
pod względem gospodarczym, jak admi­
nistracyjnym, oraz o karach dyscypli­
narnych, nakładanych na urzędników 
straży.

— Egzamina państwowe na uniwer­
sytecie kijowskim. Dziś upływa termin 
składania podań o dopuszczenie do e- 
gzaminów państwowych przed komi- 
syami: prawną, medyczną, fizyczno-ma- 
tematyczną i historyczno-filozoficzną, 
poczem podania przyjmowane już nie 
będą.

Rozkład egzaminów ogłoszono tym­
czasem tylko dla egzaminujących się 
przed komisyami: fizyczno-filologiczną 
i fizyczno matematyczną, przed którymi 
egzafnina rozpoczynają się dnia 12-go 
kwietnia (historya starożytna, chemia 
dla wydziału nauk przyrodniczych i fi­
zyka dla wydziału nauk matematy­
cznych).

— Na ostatniem posiedzeniu komisyi 
mięszanej do uregulowania godzin pracy 
w zakładach rzemieślniczych toczyła się 
dyskusya nad określeniem ilości godzin 
pracy. Ostateczne rozwiązanie tej kwe- 
styi "odłożono do piątku, t. j. 13 b. m.

— W sprawie organizacyi samoobro­
ny. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
poleciło gubernatorom: kijowskiemu, 
podolskiemu i wołyńskiemu nie dopu­
szczać organizacyi samoobrony. To roz­
porządzenie, jak  nam donoszą, zostało 
wywołane pogłoskami o przygotowują­
cych się pogromach.

— „Biała gwardya“. Wieczorem dn. 7 
kwietnia, gdy już się ściemniło, zaczęto 
napadać na niektórych przechodniów, 
idących po ul. Aleksandrowskiej. Ja ­
kieś podejrzane osobistości, rzucały się 
na przechodniów, bijąc ich kijami gu­
mowymi. Krzyki bitych nic nie po­
magały i doprowadzały jedynie do tego, 
że silniejsze razy sypały się na ich 
plecy. Pobito w ten sposób około -2o 
osób. I sceny te odgrywały się w po­
bliżu domu, w którym odbywają się 
posiedzenia istinno ruskich związkow­
ców. Opowiadają, że niektórzy napa­
stnicy byli bardzo przyzwoicie ubrani, 
jeden nawet był w uniformie, niewia­
domo tylko, czy urzędniczym, czy stu ­
denckim.

„Kij- Goł.“ przypuszcza, że napady te 
są pierwszym występem „białej gwar- 
dyi*, która w Odesie popełniała gwałty 
nad tą  częścią ludności, która nic na­
leży do związku istinno ruskich.

— Usunięcie się góry. W niedzielę 
na szosę, „idącą wzdłuż Dniepru11, na­
przeciw przystani wioślarskiej Dobro­
wolskiego, osunęły się olbrzymie masy 
ziemi ze stoków góry ogrodu kupie­
ckiego. Ziemia zasypała szosę i przy­
stań, oraz zabudowania. Komunikacya 
szosą ze „Slobódką Nikolską11 została 
przerwaną.

Wczoraj w nooy osunęła się ziemia 
na ul. „Boryczewoj tok“. Ziemia za­
sypała posesyę należącą do miasta nr 
3 i nr 5 p. Sielenginskiej, oraz tor tramwa­
jowy, wskutek czego przerwana została 
komunikacya tramwajowa, innym po- 
sesyom zagraża też usunięcie się góry 
.. zasypanie ziemią.

— Na Dnieprze. W ostatnich dniach 
woda podniosła się na dwa przeszło 
sążnie nad przeciętnym poziomem wo­
dy pod Kijowem i przybywa z każdym 
dniem. Tak wielkiege wylewu nie by­
ło już  od kilkunastu lat. Od wylewu 
ucierpieli mieszkańcy Słobodki, wyspy 
rruchanowskiej, Obołoni i części Paao- 
łu; wśród nich wielu jest takich, których 
mieszkania zostały zupełnie zalane wo- 
•dą. Są to przeważnie biedacy, niema- 
jący gdzie się podziać. W latach ubie­
głych, podczas wylewów, dla takich 
biedaków, pozbawionych dachu i przy­
tułku, miasto zawsze oddawało czaso­
wo dom kontraktowy; obecnie zaś do­
tychczas tego, niewiadomo dlaczego, 
nie zrobiono.

— NAPAD. Wczoraj, o godz. 8 wieczorem, 
dwóch niewiadomych złoczyńców w uniformie 
siiidentów dokonało napadu na mieszkanio pana 
Tabakowa ^Bolszaja1- ul. Nr. 24 „Wierchuiąja

tłominka11) i zrabowało 450 rb. Napastnicy 
iegli.

- -  KRADZIE/E W sobotę w nocy popeł­
niono kradzież w sklepie U. Maryanowskiego, 
w domu Nr 140 przy ul. W. Wasilkowskiej. 
Złodzicjn przedostali się do sklepu przez podkop 
i wynieśli towarów za jakie 600 rb.

— Z mieszkania p. Maryana Ksijs-Białowij- 
■ r a o , w domu Nr 3 przy zaułku Pawłowskim, 
Padzi' ao rzeczy na rb. 120.

H P — Zr strychu domu Nr 38 przy ul. Szczeko- 
K  kiej. skradziono za 100 rb. bielizny, należącej 
do p. J -e la  Daniłowa.

— W ezoraj rano jakiś złodziej zaczął przez 
okno' włazić do mieszkania K. Jula, w domu 
Nr 18 przy ul. Obołoóskiej. P. Juf na szczęście 
posłyszał hałas i zbliżył się do okna, w tejże 
eliwi i bandyta ranił go nożem w rękę. Zranio­
ny zaczął wołać o pomoc i tem spioszyl zło­
dzieja.

- FINAŁ SAMOBÓJSTWA. Onegdaj, po 
operacji, zmarła w Aleksandrowskim szpitalu 
p. Jadwiga Zycbter, która przed tygodniem wy­
strzeliła do siebie na schodach domu Nr 19 
przy Kreszczatiku.

— p o d  n a c i s k i e m  o k o l i c z n o ś c i .
Wczoraj, w domu Nr 42 przy ul. Aleksandrow- 
kiej, maszynista, Bazyli K—ó, zrozpaczony u- 

iratą posady, wystrzelił do siebie z rewolweru. 
Kula uwięzła mu w brzuchu. Rannego «Pogoto- 
wie» odwiozło do Aleksandrowskiego szpitala.

— ROZBICIE S il  ŁÓDEK. Wczoraj w po­
łudnic. naprzeciwko ul! Spaskiej, rozbiły się dwie 
ódki z l-ma włościanami z pow. ostierskiego. 

parowiec i łodzie ratnnkowe pospieszyły z po-
V mocą i wszystkich chłopów uratow ały/

-Z. MŁÓDA OEIAltA. Onegdaj, w domu 
N rl4  przy ul. Buiw.Kndriawskiej, otruła się kwa- 
s*BTlTKlbalowym słuchaczka wyzszycb kursów 
Zekułinej p. i'.. L-a. Przyczyny caoiobójstwa są 
nieznane. Młodą samobójczynię umieszczono w 
-zpitalu Aleksandrowskim.

Teatr i muzyka.
ncert Józefa Turczyńskiego.

ieczór odbędzie się koncert 
i  urczyńsWego. Bardzo obszer- 

ogram zapowiada się nader inte- 
co. Artysta odtworzy ChopnTa
etudes op. 25, Trois preludes op.

28, Impromptu op. 51, Yalse op. (34 
nr 3, Mczourlca op. 30 nr 4, Scherzo 
op. 39 cis moll: Juliusza Zarembskiego 
(1854—1885)—Balladę op. 18, Yalso 
sentimentale op. 17, Serenado burltś 
que op. 20, Berceuse op. 22; Bach— 
Liszt: Pniludium und Fugę A-moll; 
Beethoven—Sonatę op. 53; Liszt—Me- 
pbisto Yalrer (episode ans Leuaus 
Faust). Ostatnia rzecz wymaga nad­
zwyczajnej techniki, słyszeliśmy ją  nie­
dawno w wykonaniu Śliwińskiego. U- 
twory Zarembskiego będą wykonane 
w Kijowie po raz pierwszy.

O F I A R Y .

Na święcone dla biednych.
P . Jadw iga Bnjkow.ska 1 rb. i kucharka 

P au lina  Pauhalko 50 kop.— Razem 1 rb. -50 ko­
piejek.

Na święcone dla najbiedniejszych dzieci.
Dom handlowy N iec/uja-W ierzbicki i Brze­

ziński, w druga rocznice śmierci >. p. Michała 
Brzezińskiego, ku uczczeniu Jego nieodżałowa­
nej pamięci, składa do uznania redakcyi rubli 35.

Dział ekonomiczny.
Narady rafinerów. I >nia fi kwietnia 

w sali kijowskiej giełdy odbyło się, 
pod przewodnictwem p. L. Brodzkiego, 
oddawna wyczekiwane przez sfery 
zainteresowane, zebranie rafinerów, 
zwołane w celu omówienia sytuucyi 
handlu rafinadą. Zebranie konstato­
wało, że tegoroczna produkcja rafina- 
dy znacznie przewyższa zapotrzebowa­
nie tego produktu. Spożycie rafinady 
w ubiegłej kampanii 1905/fi roku wy­
niosło 35 milionów pudów z gurą, a 
wywóz cło północnej Persy i przeszło 3 
miliony pudów, razem przeszło 38 mi­
lionów pudów. Przypuszczając, że zwię­
kszenie spożycia w kraju i wywozu za­
granicę wyniesie maksynmm 7 procent, 
otrzymamy ogólną cyfrę zapotrzebowa­
nia rafinady 41 milionów' pudów, tym­
czasem suma norm produkcji dla bie­
żącej kampanii, jakie sobie rafinerzy 
wyznaczyli w październiku roku ubie­
głego, wynosi 4 i i pół miliona pudów. 
Wprawdzie z tej ilości niedorobione 
około L i pól miliona pudów, zawsze 
jednak pozostają conajmnigj 2 mil. 
pudów' bez nabywców, oddziały wując 
zarazem deprymująco na ceny i na 
ogółne usposobienie rynku cukrowego. 
Przy tem nic jest uwzględniony rem a­
nent rafinady z poprzedniej kampanii, 
wynoszący :.V2 milionów pudów.

Wobec powyższych okoliczności ze­
branie postanowiło zatrzymać w fabry­
kach i nie wypuszczać na rynek 7 i pół 
procent od tegorocznego wyrobu rafi­
nady, naznaczyć ceny o 25 kop. na 
pudzie wyższe, niż dotąd, a zarazem 
zaprojektować ogólne zmniejszenie nurm 
wyrobu rafinady dla przyszłej kam ­
panii 1907/8 roku w ilości również 7 i pół 
procent.

Telegramy.

Duma państwowa.
(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 9 kwietnia.—Dziś w ku­
luarach panowało olbrzymie podniece­
nie. Nikt nie słuchał przemówień po­
słów’, uwagę wszystkich zajmowały po­
głoski o rozwiązaniu Dumy. Przy­
wódcy partyi konferują. Partyc się 
naradzają. Zdecydowano ostatecznie 
nic umieszczać na porządku dziennym 
posiedzenia jutrzejszego kwestyi potę­
pienia teroru politycznego. Prawicę 
decyzja ta niesłychanie wzburzyła.

Krążą pogłoski o mających wkrótce 
nastąpić zmianach w składzie osobis­
tym gabinetu. Premierem ma zostać 
Kokowcew, ministrem oświaty Pń-hno.

Audyeneya Golowina w Carskiem 
Siole wyznaczoną została na dzień ju­
trzejszy, na godzinę drugą po połu­
dniu.

Petersburg, 9 kwietnia. — Minister 
spraw wewnętrznych, uzupełniając o- 
kólnikz d. 15 marca, zawiadomi! tele­
graficznie gubernatorów', że na wypa­
dek wniesienia przez zebranie ziem­
skie do programu zajęć dyskusyi nad 
rządowymi projektami praw, wnoszo­
nymi do Dumy państwowej i dotyczą­
cymi projektowanego ziemslwa gmin­
nego, nic powinna być takowa zdejmo­
wana z porządku dziennego.

Petersburg, 9 kwietnia. — W odpo­
wiedzi na telegramy, wysłane do mi­
nistra spraw wewnętrznych przez nie­
których ziemian Rusi z prośbą o wy­
danie rozporządzenia w sprawne przed­
siębrania odpowiednich środków na 
wypadek postawienia przez robotni­
ków' różnego rodzaju żądań, minister­
stwo spraw wewnętrznych przygoto­
wało już okólnik, który będzie w tych 
dniach rozesłany gubernatorom. W 
tym okólniku poleca się władzom gu- 
bernialnym aresztować agitatorów j 
ochraniać robotników, przybyłych z 
obcych stron, od gwałtów ze strony 
tłumu.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Posiedzenie z dnia 9 kwietnia.

Posiedzenie otwarto o g. 2 m. 13. 
Prezyduje Golowin. Ogłoszony zostaje 
szereg projektów praw, wnoszonych 
przez rząd, a między innymi projekt 
etatu urzędników kancelaryi Dumy pań­
stwowej. Na posiedzeniu są obecni 
nowoprzybyli posłowie. Przedłożone 
nowe interpelacje przekazane zostają 
komisyi do spraw interpelacyi, a w tej 
liczbie i interpelacya w sprawie skaza­
nia na grzywnę przez geńerał-guberna- 
tora kraju nadbałtyckiego mieszkań­
ców całego szerwgn wsi w gub. est-

landzkiej. Większością głosów prze­
ciwko skrajnym lewym i prawym roz­
patrzenie interpelacyi w sprawie zajścia 
w więzieniu ryskiem odłożone zostaje 
do d. 10 kwietnia. Na porządku dzien­
nym kwestya rolna.

latarinow  w przeciągu godziny i 
kwandransa drobiazgowo wy łuszczą 
program agrarny kadetów.

Sala pomału wyludnia się.
Sułtanów  zaznacza, że przedsięwzięte 

przesiedlanie ludności na kresy pań­
stwa w cehi rusyfikacji nie osiągnęło 
celu.

Medijew oponuje przeciwko święto­
ści i nietykalności własności prywatnej 
i przedstawia w ciemnych barwacn 
straszny brak gruntów u włościan w 
Krymie.

Kapustin, twierdzi, że kwestya rolna 
jest kwestyą nędzy, panującej wśród 
włościan, że wogółe kwestya rolna jest 
kwestyą życia całego włościaństwa. 
Mówca zwraca uwagę na śmiertelność, 
panującą wśród dzieci włościańskich w 
Rosyi, i twierdzi, żc jest ona rezulta­
tem braku kultury, oświaty, dozoru 
matek nad dziećmi, rezultatem tego 
uciśnionego stanu kraju pod wzglę­
dem ekonomicznym. Kobieta rosyjska, 
twierdzi mówca, ta wieczna pracowni­
ca, od najwcześniejszej młodości do 
głębokiej starości obciążona jest pracą 
ponad siły.

Pogmatwanie tradycji, rezultat osta­
tnich wypadków, pogorszyło jeszcze 
bardziej sytuację włościan, niezdolnych 
już do pracy, przygniecionych wiekiem. 
Rozpusta wielkich miast wkradła się 
już i do wsi i zwiększyła nędzę ludno­
ści włościańskiej, a nędza jej jest bez- 
wątpienia wielką i niezbędną jest rze­
czą zwiększenie własności rolnej wło­
ścian. Zwiększenie to powinno być do­
konane natychmiast, nie powinno się 
czekać na prawodawstwo rolne Dumy, 
dopóki przejdzie ono przez różne in­
stancje. Uznając jednak tę niezbę­
dność dodatkowego nadzielenia włościan 
ziemią, trzeba też koniecznie urzeczy­
wistnić cały szereg warunków, które 
dadzą możność zwiększenia produkcyj­
ności gospodarstwa włościańskiego, o- 
raz zabezpieczenia nietylko materyal- 
nych potrzeb włościan, Jecz i duclio- 
wnych.

Mówca kategorycznie wypowiada się 
za przymusowem wywłaszczeniem grun­
tów prywatnych, lecz na własność pry­
watną now'ych właścicieli. Co się ty­
czy projektu prawa, wniesionego przez 
grupę trndowików, mówca twierdzi, że 
projekt ten nie może być przyjętym 
z punktu widzenia zdrowego rozsądku 
chłopskiego. Według zdania mówcy, 
projekty, wniesione przez grupy parla­
mentarne, w praktyce są nieziszczałne. 
Mają one jedynie na celu dokonanie 
doświadczeń nad politycznym przewro­
tem socyalnym. Lecz chyba dość już 
doświadczeń takich dokonano nad lu­
dem rosyjskim—woła mówca.

Dalej mówca wypowiada się za za­
chowaniem władaniu gminnego. Mówca 
twierdzi, żc władanie gminne broni 
Rosyę od mas proletaryatu miejskiego, 
który nie posiada ziemi, wobec bardzo 
słabo rozwiniętego przemysłu i że nie­
zbędną jest rzeczą nadanie ludowi ro­
syjskiemu prawa stwarzania sobie naj­
dogodniejszych form współżycia.

Emigracya winna być unormowaną, 
lecz odmawiać jej zupełnie racyi bytu 
nie można. Szerokie zreformowanie 
szkolnictwa i samorządu miejscowego 
są najżywotniejszemi kwestyami chwili. 
Szlachta uczyniła bardzo dużo dobrego 
dia ludu, za pośrednictwem ziemstwa. 
Jeżeli dawne ziemstwo, obrane na pod­
stawie cenzusu, mogło pomimo to pra­
cować z korzyścią dla ludu, to tein- 
bardziej nowe wszechstanowe ziemstwo 
i wr nowych warunkach, w których my 
żyjemy i żyć powinniśmy, potrafią je ­
szcze więcej dobrego dokonać. Zada­
niem naszem krzewić pokój i sprawie­
dliwość, a nie rozdmuchiwać walkę 
i nienawiść klasową. Krzewimy więc 
pokój i prawdę, a lud rosyjski powie 
nam serdeczne Bóg zapłać. (W czasie 
mowry Kapustina do loży ministrów 
wchodzi prezes rady ministrów).

G ruzinskij uznąje za niezbędne do­
datkowe nadanie włościanom gruntów, 
zwraca uwagę na położenie małorol­
nych mieszczan i ostro wypowiada się 
przeciw rozstrzygnięciu sprawy agrar­
nej w kraju północno-zachodnim przez 
sejm autonomiczny lub prowincyonal- 
ny, uznając jedynie za możebne roz­
strzygnięcie jej przez rosyjską Dumę 
państwową.

Ks. Urusow sądzi, że projekt prawa 
trndowików doprowadzi jedynie do 
zgubnej polityki awanturniczej, że za­
kusy agrarne socjalistów ludowych i 
soc.-rewolucyonistów uwzględniają cele 
partyjne, jak  gdyby projektodawcy za­
pomnieli o tem, "że zreformowanie form 
władania ziemią nie zniesie panowania 
kapitału w kraju; wywłaszczenie przy­
musowe podług projektu kadetów do­
prowadzi, zdaniem mówcy, do ekono­
micznego upadku kraju. W końcu 
mówca oświadcza, że nie jest on o- 
brońcą działalności Banku włościań­
skiego i staje po stronie reform grun­
towych.

(Do ioży ministrów wchodzi główno- 
zarządzający rolnictwem, ks. Wasilczy- 
kow).

Szachtachtimkij wypowiada się za 
wywłaszczeniem przymusowem grun­
tów prywatnych, lecz bezwarunkowo 
za słusznem wynagrodzeniem.

Ogłoszono szereg wniosków i inter­
pelacyi wniesionych przez posłów, w 
tej liczbie wniosek prawicy o posta­
wieniu, jako punkt pierwszy porządku 
dziennego posiedzenia jutrzejszego kwe­
styi potępięnia zabójstw politycznych.

Berezin, powołując się na szereg 
wniesionych dawniej projektów praw, 
nie uważa za niezbędne zmieniać ko­
lei rozpatrzenia spraw, wniesionych do 
Dumy. Mowa nic o uchwaleniu pra­
wa o karach za przestępstwa polity­
czne, a o wygłoszeniu sentencyi mo­
ralnej.

Prezydent proponuje nie omawiać 
istoty wniosku. Mówca kończąc mó­
wi, że gotów jest popierać nagłość 
projektów prawa, ale nie nagłość wy­
głaszania niewchodząeych w zakres

kompetenoyi Dumy sentencyi moral­
nych.

Krupienski utrzymuje, że jeżeli Du­
ma odmówi prośbie prawicy co do po­
stawienia na porządku dziennym w dn. 
10 kwietnia kwestyi potępienia mor­
derstw politycznych, odmowa ta doty­
czyć będzie całej Rosyi.

Ptmjszkiewicz twierdzi, że potępie­
nie aktów teroryst.ycznych je st kwestyą 
nadzwyczaj doniosłą. „Nie zaprzestano 
mordów—twierdzi mówca—oto w Zła- 
touście zamordowano znów prezesa 
Związku narodu rosyjskiego11 (śmiech 
na lewicy, na prawicy okrzyki: „wstyd, 
wstyd!).

Puryszkieicicz kończy swe przemó­
wienie, mówiąc; W stydzę się za insty- 
tucyę, wiceprezydent której nie uważa 
za palącą kwestyę uchwałę Dumy w 
danej sprawie, uchwałę, która nioże 
zapobiegłaby dokonaniu mordów.

Bobrynski ręczy, że sprawa poglądu 
Dumy na akty terorystyczne będzie 
przez Dumę omawianą, albowiem pra­
wica zdoła dopiąć tego, zawdzięczając 
bezstronności prezydenta Dumy.

Dtaparidze w imieniu frakcji so- 
cyal-deinokratycznej popiera wniosek 
postawienia danej kwestyi na po­
rządku dziennym w dniu 10 kwietnia.

Michał Stachowicz stawia wniosek 
ustanowienia dwóch zapisów: jednego 
dla interpelacyi, drugiego dla proje­
któw praw. Mówca popiera wniosek 
Dżaparidze.

h, Eulogiusz wyraża swe oburzenie 
z powodu śmiechu, który wybuchł na 
lewicy w odpowiedzi na oświadczenie 
Puryszkiewicza, o zamordowaniu preze­
sa Związku narodu rosyjskiego (na le­
wicy hałaa, okrzyki protestu; „nie­
prawda!', na prawicy: „prawda, tak by­
ło!*).

Prezydent. „Pan nie wiesz, z jakie­
go powodu powstał śmiech.

B. Eulogiusz proponuje postawie­
nie kwestyi potępienia morderstw na 
porządku dziennym d. 10 kw ietnia na 
pierwszym planie.

Szyrski zgadza się z poprzednim 
mówcą.

Jefretnow twierdzi, że są ważniejsze 
kwestye.

Szydłowski nalega na postawienie 
wspomnianej kwestyi na porządku 
dziennym w d. 10 kwietnia.

Po oddaniu pod głosowanie wspom­
nianej kwestyi Duma olbrzymią wię­
kszością głosów odrzuca wniosek po­
stawienia na pierwszym planie po­
rządku dziennego w d. 10 kwietnia 
kwestyi potępienia aktów terorysty- 
cznych

Prezydent wylicza kwestye, które 
mogą być rozaptrywane na posiedzeniu 
d. 10 kwietnia.

Bobrinskij zaznacza, że gdyby pra 
wica na posiedzeniu z dnia 6 kwie­
tnia stanowczo zażądała otwarcia w 
tej sprawie dyskusyi, żadna władza nie 
irogłaby zmusić do [wykluczenia jej z 
porządku dziennego. Daiej mówca wy­
maga rozpatrzenia tej sprawy d. 10 
kwietnia, aby udowodniono tem, że dy­
skusya dzisiejsza powstała wskutek 
nieporozumienia, u nie przez złą wolę.

Prezydent wyjaśnia, że Dumie przy­
sługuje prawo uchwalania porządku 
swych poszczególnych prac. Oddaje 
on pod głosowanie kwestyę włączenia 
do porządku dziennego posiedzenia ju ­
trzejszego sprawę potępienia zabójstw 
politycznych.

Przeciw głosuje 245 posłów: trudo- 
wicy, Koło polskie, demokraci konsty­
tucyjni, Muzułmanie i część bezpartyj­
nych. Za—128 posłów, w tej liczbie 
soc. - demokraci, soc. - rewolucyoniści, 
skrajna prawica, umiarkowani monar­
chiści, październikowej i część bezpar- 
tyjnych z Michałem Stachowiczem na 
czele. A więc wniosek o roztrząsaniu 
sprawy potępienia aktów terorysty- 
cznych na  posiedzeniu jutrzejszem, dnia 
10 kwietnia, został odrzucony.

0  g. 6-ej in. 3G prezydent posie­
dzenie zamyka, schodzi z trybuny, spo­
tyka się z prezesem rady ministrów 
i rozmawiając z nim, wychodzi z sali 
posiedzeń.

Petorsburg, 9 kwietnia.—Audyeneya 
prezydenta Dumy państwowej nazna­
czona została na dzień 10 kwietnia.

Peiersburg, 9 kwietnia. — Nurkowie 
odnaleźli zatopiony statek parowy „Ar- 
changieisk". Kra przeszkadza rozpoczę­
tym robotom. Policya sprawdziła, iż 
dzisiaj na Ochtę nie powróciło 31 ta­
mecznych mieszkańców.

Warszawa, 9 kwietnia.—Generał-gu- 
bernator zamienił karę śmierci na 
ciężkie roboty osobom, skazanym w d. 
5 kwietnia, a mianowicie: Łukomskie- 
mu, Gawlichowi i Dziewulskiemu na 
20 lat robót ciężkich, Budzyńskiemu 
na dożywotnie ciężkie roboty, Stacho­
wiczowi i Jeleniewskiemu na 15 łat.

Izba sądowa skazała redaktora dwu­
tygodnika „Kwiaty polskie11, p. Mazur­
kiewicza na dwumiesięczne więzienie z 
pozbawieniem prawa redagowania pism 
w przeciągu roku za szereg artyku­
łów, wzywających Polaków do powsta­
nia zbrojnego i wzniecających w nich 
nienawiść ku Ros.yi.

Charków, 9 kwietnia.—Przybył tutaj 
naczelnik głównego zarządu podatków 
niestałych w celu naradzenia się z za­
rządzającym okręgami akcyznymi w 
kwestyi zmniejszenia opłaty za prze­
wóz spirytusu.

Woroneż, 8 kwietnia.— Wieczorem za­
bito wystrzałeiŁ w plecy powracające­
go do domu z łaźni żandarma stacyj­
nego. Przestępcy zbiegli.

Nerczyńsk, 8 kwietnia. — Zmarły d. 
7 kwietnia działacz Batin zapisał Ner- 
czyńskowi na szkolę realną znaczną 
sumę pieniędzy, oraz swój dom wspa­
niały; nadto poczynił zapisy na cele 
oświaty.

Łódi, 8 kwietnia. — Dnia 7 b. m. 
otwarto centralne składy towarow Po­
znańskiego. któro przez cztery i pół 
miesiąca były zamknięte z powodu 
zawieszenia robót w fabryce. Wczo­
rajszy dzień przeszedł spokojniej, niż 
poprzednie. Prócz zabójstw, wzmianko­
wanych w innym telegramie, późno 
wieczorem ciężko raniono na ulicy 
Przędzalniczej jednego robotnika.

Irkuck, 9 kwietnia. — 1). 7 kwietma 
wieczorem, 5-ciu uzbrojonych złoczyń­
ców napadło na pocztę w Głazkowie; 
wyłamawszy drzwi i rozbroiwszy urzę­
dników, zmusili oni naczelnika stacyi 
pocztowej do otworzenia kasy; zrabo­
wawszy (>26 rub. i zabrawszy kore­
spondencję pieniężną i bioń, napastni­
cy zbiegli.

Moskwa 9 kwietnia.— W kantorze fa­
bryki „Moritz i Palm11- nastąpił stra­
szny wybuch. Niebezpiecznie oparzo­
ny został student Grinwnut. Fabryka 
stanęła. Dokonane zostały przez agen­
tów wydziału ochrony rew izja w fa­
bryce i mieszkaniu dyrektora fabryki.

Kutais, 9 kwietnia.—W nocy niezna­
ni złoczyńcy zabili wystrzałami z re­
wolweru stójkowego i ranili stróża no­
cnego.

Łódź, 9 kwietnia.—D. 8 kwietnia, o 
5-ej godzinie po południu na ul. Gołę­
biej przez zemstę śmiertelnie raniono 
robotnika; napastnicy zbiegli.

Warszawa, 9 kwietnia.—Na rogu ul. 
Prostej i Towarowej niewiadomi zło­
czyńcy zabili rewirowego i ranili dwóch 
żołnierzy.

Warszawa, 9 kwietnia. — Na stacyi 
Zawiercie trzech ludzi niewiadomego 
nazwiska raniło kilkoma wystrzałami 
szeregowca pułku nizowskiego. Napa­
stnicy zbiegli.

Zfotoust 9 kwietnia. — Zabity został 
we własnein mieszkaniu wystrzałem z 
rewolweru Anikipjew, prezes filii Zwią­
zku narodu rosyjskiego. Morderca 
zbiegł.

Nowonikolajew 9 kwietnia.—Na mo­
cy rozporządzenia gubernatora za wy­
drukowanie proklam acji zamknięta zo 
stała drukarnia Litwinowa, oraz zawie­
szone zostało wydawnictwo gazety „Si- 
birskaja Biecz11, drukowanej w tejże 
drukarni.

Petersburg, 8 kwietnia.—0 napadach 
zbrojnych donoszą z Rygi, gdzie w cza­
sie obławy szajka braci leśnych ciężko 
raniła jednego kozaka, a dwóch lekko 
i z Warszawy, o zabójstwie strażnika 
w miasteczku Olsztynie.

Czyta, 8 kwietnia.—Na posła do Du­
my państwowej od wiejskiej i miejskiej 
ludności okręgu zabajkaiskiego, wy­
brano Koczniewa, kadeta, byłego sę­
dziego pokoju.

Łódi, 9 kwietnia. — Kilku uzbrojo­
nych napastników zabiło we własnem 
mieszkaniu robotnika z fabryki Schei- 
biera trzema strzałami rewolwerowymi. 
Dwaj synowie robotnika ciężko ranni.

Petersbu-g, 8 kwietnia. — O g. 10-ej 
wieczorem parostatek „Archangielsk", 
kursujący przez Newę pomiędzy Ochtą 
a Smolnym, rozbił się o krę i zatonął; 
ocalało 15 osób, zginęło około 50-ciu 
pasażerów.

Tambów, 8 kwietnia.—O 9-ej wieczo­
rem ciężko raniono wystrzałem z ra- 
wolweru Symeona, archimandrytę, rek­
tora seminaryum.

Petersburg, 8 kwietnia. — Parostatek 
„ Archangielsk11 należał do Szitowa. 
Przyczyną katastrofy zły stan statku. 
Ratowanie tonących było uirudnione 
z powodu kry, ciemnej nocy i bystro­
ści prądu. Pasażerowie przeważnie na­
leżą do klasy robotniczej; większość 
wracała do domu po pracy: w liczbie 
uratowanymi—maszynista i palacz. Na 
miejsce katastrofy przywieziono psy 
New-Foundlandzkie. Dotychczas wydo­
byto dwa trupy.

Sąd okręgowy uniewinnił posła Pu* 
Tyszkiewicza, pociągniętego do odpo­
wiedzialności sądowej za potwarz przez 
Dunka, członka besarabskiego zarządu 
gubernialnego. Powód do oskarżenia 
dał list Puryszkiewicza, wydrukowany 
w „Nowom Wremieni" pod tytułem: 
„Wyjaśnienie sprawy Czufli".

Ekaterynosfaw, 8 kwietnia. — Zmarł 
strażnik raniony podczas napadu na 
stacyę Igryn.

Rostów nad Donem, 8 kwietnia. — W 
biały dzień, w śródmieściu, wystrzałem 
z rewolweru zabito pomocnika naczel­
nika więziennego, Szezerbakowa. Zabój­
ca został schwytany.

Białystok, 8 kwietnia. — Sprawa po­
gromu została odroczona; sąd polecił w 
sprawie tej wszcząć śledzwo doda­
tkowe.

Juzówka, 8 kwietnia. — We wsi Zna- 
mience, powiatu melitopolskiego, pięciu 
zbrojnych napastników wdarło się do 
mieszkania Iwanowa, zastrzeliwszy go 
i śmiertelnie poraniwszy jego żonę, za­
brali tysiąc rubli i uciekli.

Poltawa, 8 kwietnia. — Po trzydnio- 
wem roztrząsaniu sprawy buntu trzy­
dziestego trzeciego pułku jeleckiego, 
sąd, z liczby C7 oskarżonych, uniewin­
nił lo-iu, 55 uznał za winnych jawnych. 
Z tycn ostatoich i?  oddano do batalionów 
poprawczych na przeciąg czasu od 
jednego do trzech lat z pozbawieniem 
niektórych praw i przywilejów służbo­
wych

Łódź, 7 kwietnia. — Z powodu cią­
głych walk bratobójczych partye robo­
tnicze zwróciły się do władz z prośbą 
o zezwolenie na zwołanie w d. 11 kwie­
tnia bezpartyjnej konferencji robotni­
ków.

Moskwa, 8 kwietnia. — Szajka rabu­
siów w mundurach uczniowskich ogra­
biła w nocy na placu Katarzyny oby­
watela finlandzkiego Riuniajewa, za­
brawszy mu 350 rb. Tejż* samej no­
cy na placu „Strastnym11 chłopu Biela- 
jewowi skradziono 3,000 rb.

Peterburg,' 8 kwietnia. — Wczoraj u- 
kończone zostały obrady rektorów i 
dyrektorów wyższych zakładów nauko­
wych. Na ostatniem posiedzeniu o- 
mawiana była kwestya wieców i wol­
nych słuchaczów. Wiece z udziałem 
osób postronnych uznane zostały za 
bezwarunkowo niedopuszczalne; wiece 
o charakterze politycznym straciły już, 
zdaniem zebrariyeh, urok. Sprawę wie­
ców uależy pozostawić do uznania rad 
profesorskich. Minister wyraził życze­
nie, aby wolni słuchacze, którzy mają 
prawo zostania studentami, zaliczali 
sią do ich liczby. Przepisy dla wol­
nych słuchaczów opracują rady uni­
wersyteckie. Członkowie zjazdu wyra­
zili ministrowi podziękowanie za to, że 
wyŻ67.e zakłady naukowe uznaje za

zdolne do pracy i że ma na względzie 
wzmocnienie podstaw autonomii akade­
mickiej.

Ekaterynosfaw, 8 kwietnia.—W  szko­
le górniczej zrobiono rewizyę; zaare­
sztowano 23 mężczyzn i 8 kobiet.

Sosnowiec, 8 kwietnia.— Wczoraj wie­
czorem zabito żołnierza na straży po­
granicznej. Na ulicy zabito robotnika.

Batum, 8 kwietnia.—Burze przyniosły 
ogromne szkody.

Soczi, 8 kwietnia. — Wieś „Krasnaja 
Polana1' przyłączyła się, w myśl u- 
ohwały, do Związku narodu rosyj­
skiego.

Tokio, 8 kwietnia. — Bank „Midori 
Kotu- zawiesił wypłaty.

Rząd chiński zamierza zaciągnąć po­
życzkę w kwocie 10 milionów jen na 
urządzenie arsenału i boiiowę linii ko­
lejowej Pekin-Kałgaii.

W listopadzie odbędą się manewry 
w okolicach Ucukomia, w obecności 
mikada. Japonia wnosi na omówienie 
konferencji w Haadzc przepisy, doty­
czące walk morskich i lądowych, o 
używaniu torped w wodach ogólnych, 
o używaniu telegrafów bez drutu mię­
dzy twierdzą oblężoną i punktami pań­
stwa neutralnego, o zachowywaniu się 
państw neutralnych, o metodach dzia­
łań wojennych i o zmniejszeniu sił 
zbrojnych.

Sekretarz adm inistracji sacnalińskiej, 
Kumagac uznaje, że przyc.ągnięcie za­
granicznych kapitałów celem eksploa­
ta c ji Sachalinu byłoby bardzo pożąda­
ne. Dlatego też uważa, żc przedsię­
biorcy cudzoziemscy powinni być ró­
wnouprawnieni.
' Manilia, 7 kwietnia. — Spaliło się 

miasteczko Doiło. Dwa tysiące osób 
pozbawionych zostało dachu. Na Fili­
pinach daio się uczuć trzęsienie ziemi.

Paryż, 8 kwietnia. —Komisya dyscy- 
ilinarna wydziału poczt i telegrafów 
lostanowila wydalić zo służby urzędm- 
ta Clavier, który podpisał list otwarty 
do Clemenceau w sprawie praw syn­
dykatu urzędników.

Teheran, 8 kw ietnia.— Zakomuniko 
wano parlamentowi, żo Bank narodowy 
zebrał całą kwotę potrzebną na po­
życzkę rządową, ale szach dotychczas 
nie zatwierdził umowy z Bankiem. Mi­
nister spraw wewn cofnął swą dyini-
syę-

Londyn, 8 kwietnia.—Zebranie w spra­
wach kolonialnych wypowiedziało się 
za założeniem w Londynie specyalnego 
instytutu dia pierwiastkowego rozpa­
trywania kwestyi, które będą następnie 
rozpatrywane na ogólno-cesarskiej kon- 
ferencyi, zbierającej się co 4 lata, i za 
koniecznością ustanowienia organu cen­
tralnego, obradującego nad kwestyami 
tyczącemi się obrony cesarstwa.

Ttneran, 8 kwietnia. — Lud nie po­
zwolił wysiąść na brzeg oez zezwole­
nia medżylisu byłemu sadrazamowi, 
przybyłemu do Enzeli dnia 7 kwietnia. 
Mędżylis udzielił pozwolenia większo­
ścią głosów.

Pekin, 8 kwietnia.— Ogłoszeno edykt 
cesarski, mianujący prezydenta mini­
sterstwa spraw wewnętrznych Czinsi- 
czana wice-królem Mandżuryi, a Tan- 
szaoja — gubernatorem plowincyi mu- 
kdeńskiej.

Waszyngton, 7 kwietnia. — Respubli- 
ki Nikaragna i Salwador zawarły za- 
wieszeniejbroni.

Rzym, 9 kwietnia.—„Tribuna" donosi, 
że według wiadomości zaczerpniętych, ze 
źródeł wiarogodnych, żaane państwo nie 
proponowało nigdy Włochom, aby się 
przyłączyły do traktatu zawartego ja ­
koby pomiędzy Anglią, a Hiszpanią.

„Tribuna“ oznajmia, że wkrótce od­
będzie się zjazd Tittoniego, ministra 
spraw zagranicznych z baronem Ae- 
hrenthalein, czas i miejsce spotkania 
nie zostały określone.

Peszt. 8 kwietnia.—Przybyły z Enzeli 
do Atabekazanu tłum persów, zagraża­
jąc śmiercią zmusił parostatek do co­
fnięcia się.

Tokio, 8 kw ietn ia .— Z powodu mia­
nowania Kuzuki delegatem na konfe- 
rencyę w Haadze, cesarz miał mowę 
do niego, w Której powiedział: „wystę­
puj Pan bezustannie w obronie cesar­
stwa i pokoju ogólnego; marry nadzie­
ję, że przyczynisz się Pan do urzeczy­
wistnienia tego naszego pragnienia na 
konferencyi pokoiowej".

Wiedeń, 8 kwietnia.—Minister prezy­
dent przyjął przedstawicieli austrya- 
ekich stowarzyszeń przemysłowych, za­
niepokojonych w sprawie pertrak tacji 
co do umowy austro-węgierskiej. Mi- 
nister oświadczył, że rząd nie przyjął 
na siebie żadnych zobowiązań co do 
treści i terminu traktatu. Rząd wę­
gierski przedstawił swój projekt sy­
stemu wolnej zamiany towarów. Pro­
jek t nie wprowadza żadnych zmian 
zasadniczych. Dzisiaj nic można je ­
szcze przesądzać, czy traktat dojdzie 
do skutku i na jaki przeciąg czasu bę­
dzie zawarty w każdym razie umowa, 
idąca wbrew interesom Austryi nie 
będzie zawarta. Przedstaw iciele prze­
mysłu dziękowali prezydentowi za u- 
spokajająco wiadomości upewnieni, że 
rząd nie przedsięwefmie nic bez poro­
zumienia się z osobami interesowa­
nemu

Konstantypol, 8 kwietnia.—Posłowie 
zagraniczni na wspólnej naradzio do­
szli do zupełnego porozumienia. 
Kwestyę podwyższenia ceł o 3% mo­
żna uważać za rozstrzygniętą; nota 
zbiorowa zawiadamiająca o tym fa­
kcie będzie wręczona Porcie jutro.

Ałłachabud, 8 kwietnia. — Donoszą 
z Kabulu, że emir afganislański przed­
siębrał podróż do Afganistanu, konwo­
jowany przez oddział kuwaleryi i pie­
choty.
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Ostatnie wiadomości.
Z powodu strajku szkolnego. Bydgo­

ska izba karna skazała za rzekomą 
obrazę regencyi i zachęcanie do opie­
rania się nauce religii w języku nie­
mieckim' ks Staszkowskiego z Potulii 
na 300 marek kary.

W Szweaowie, powiatu bydgoskiego, 
przesadzono dzieci strajkujące o dwie 
klasy niżej.

Uroczystość Joanny d’Arc. Biskup 
Orleanu oświadczył pewnemu dzienni­
karzowi, że nie powziął jeszcze decyzyi 
w sprawie udziału duchowieństwa w 
uroczystościach na cześć Joanny d’Arc. 
Starać się będzie nie umniejszać świe­
tności obchodu, będzie jednakże dbał 
o godność duchowieństwa i zachowanie 
przepisów kościelnych.

Budżet angielski. Budżet, wniesiony 
przez Asquith'a, a zawierający zniżenie 
stopy podatku dochodowego od docho­
dów niżej 40,000 marek o 25% wywołał 
bardzo dobre wrażenie. Konserwatywne 
dzienniki przyznają, że ta konceąya 
zgrupuje znów klasy średnie, które 
obecnie w trudnych ekonomicznych 
znajdują się warunkach koło haseł libe­
ralizmu i wolnego handlu. Socyaliści 
tylko piorunują i skarżą się, że rząd 
nie wprowadza zaraz UDezpieczenia na 
starość i tylko stopniowo stwarza fun­
dusz na ten cel.

Podróż króla Edwarda do Rosyi. We­
dług prywatnego telegramu „N. Pr. 
Presse" król Edward ma zamiar odwie­
dzić Petersburg i czeka tylko na uspo­
kojenie stosunków rosyjskich.

Spotkanie monarchów w Gaecie. Ko­
respondent włoskiej „Tribune" di-nosi, 
że tak jak w Rapallo między Btiluwem 
a Tittonim, tak w Gaecie między Titto- 
nim a sir Hardiuge wypracowany zo­
stał oficyalny komunikat. Król Edward 
dwa razy konferował z Tittonim. We 
wszelkich sprawach przyszło do zupeł 
nego porozumienia się.

Pewien angielski polityk wyjaśnił 
korespondentowi „Berliner Tagblatt", 
że w Anglii panuje nadzieja, iż po roz­
mowach w Gaecie część floty angiel­
skiej, przebywającej obecnie na wodach 
śródziemnych będzie mogła być użytą 
gdzieindziej.

W kołach, stojących blizko ambasa­
dy angielskiej, zapewniają, że rokowa­
nia w Gaecie miały między innymi na 
celu poprawę włosko-auetryackich sto 
sunków.

Serbsko-austryacki traktat handlowy.
Poseł austro-węgierski w Belgradzie 
zawiadomił rząd serbski, że rokowania 
w sprawie traktatu  handlowego między

Austryą a Serbią rozpoczną się z koń­
cem maja b. r.

Strajk dorożkarzy w Kairze „Daily 
Telegraph“ donosi z Kairu, że wskutek 
strajku dorożkarzy przyszło do bójek 
pomiędzy strajkującymi a chętnymi do 
pracy. Strajkujący łamali wozy, prze­
cinali uprzęże i bili woźniców. Patrole 
policyjne utrzymywały porządek; wiele 
osób aresztowano.

Książę japoński w Londynie. Książę 
japoński Fuszimi ma przybyć 6 maja 
do Londynu na czas dłuższy, celem 
zwiedzenia fabryk okrętów, w których 
Japonia ma zamówić okręty wojenne. 
Książę i król Edward mają zamienić 
wizyty.

KRONIKA PROWINCYCNALNA.

(Z pism i od korespondentów).

— Lipowiec. W ubiegłym tygodniu zaczęli z 
pow. lipowieckiego wyjeżdża* wysłańcy włościań­
scy, celem obejrzenia gruntów «obieeanych» w 
Rosyi azyatyckiej. Ogółem delegatów takich wy­
ruszyło około 300.

Około godz. l-ej w nocy z 3-go na 4-go kwie­
tnia w dziedzińcu domu nauczyciela języka ro­
syjskiego, N. Soferowskiego, wybuchła bomba, 
położona przez nieznanych złoczyńców na oknie 
u strony zewnętrznej. Zawdzięczając niezmiernie 
prymitywnemu urządzeniu bomby, wyrwane zo­
stały tylko futryny okna i uszkodzona część 
ściany sypialni N Śeferowskiego. Policya wdro­
żyła energiczne śledztwo.

— Berdyczów. W tych dniach ekspropryato- 
rzy zażądali od pewnego nadzorcy robotników 
25 rb. na rzecz organizacyi, gdy zaś ten odmó­
wił, pobili go. Robotnicy, dowiedziawszy się o 
tem, wytłukli ze swej stiony znanych im złodziei- 
ekspropryatorów. Ci postanowili się zemścić i w 

<d. 1-go kwietnia jakiś tnieznajomy* strzelał do 
robotnika W. na jednej z najludniejszych ulic 
miasta i zranił go lekko w rękę. W pogoń za 
strzelającym puścił się jakiś robotnik, ale poli­
cya zatrzymała go w drodze. Po upływie pół go­
dziny robotnicy, zobaczywszy, że napastnik prze­
chadza się spokojnie po ulicy, wzięli się ostro 
do niego, policya wszakże, zaaresztowawszy 2-ch 
robotników, umożliwiła napastnikowi ucieczkę. 
Donosi o tym fakcie «Kij. Myśl*.

— Kamienieokle kurs.1 artystyczae. Dowiadu­
jemy się z «Kijewlanina*, że obywatel z Podo­
la, nr. A. Tyszkiewicz, ofiarował na kamienieckie 
kursa artystyczne subsydyum w kwocie 3,000 rb. 
W drugim roku istnienia szkoły ilość uczniów 
wzrosła do 50-iu. W internacie znajduje się 8-iu 
uczniów włościan, korzystających z zapomogi 
ziemstwa. Ogromne zainteresowanie się kursa­
mi okazują podobno pp. Rakowmz, Mestmacher- 
Aleksandrow, Zawojko i iu., którzy są też za, 
razem członkami rady opiekuńczej szkoły. Ini- 
cyatorem i organizatorem szkoły jest malarz 
Rozwadowski; mieszkanie ofiarował bezpłatnie 
gubernator pod„lsk, p. Eyler.

— Samosąd w Obuchowle (pow. kijowskiego). 
Złodzieje zaczynają się wprost bezczelnie rozgo- 
spodarowywać w miasteczku. Miarka cierpliwo­
ści wreszcie się przebrała i chłopi miejscowi 
postanowili się rozprawić ze złodziejami po swo­
jemu. Uriaduik, dowiedziawszy się o tem, za­
wiadomił o wszystkiem prystawa, który przeko-

inał, zdaje się, włościan, aby nie dokonywali 
samosądu, a uchwalili na zebraniu gminnem od­

danie złodziei pod sąd. Uriadnik, prowadząc 
śledztwo w sprawie jednej z kradzieży, wy­
świetlił, że w miasteczku jest przeszło 15 chuli­
ganów, zajmujących się kradzieżą i rozbojami. 
Szczerbań zaś i Kałasznikow z żoną swoją i 
synem Sawą są niejako ich przywódzmuui, 
Tłum, oburzony zuchwalstwami złodziei, skorzy­
stał z odjazdu prystawa i rzucił się z wście­
kłością na nich; "riadnik nie mógł powstrzymać 
kilkuset ludzi. Żona Kałasznikowa zdołała 
umknąć i tym tylko sposobem uniknęła pewnej 
śmierci, tłum bowiem najwięcej szemrał prze­
ciwko niej właśnie. Kałasznikowa uciekła do 
Kijowa; tu opowiedziała gubernatorowi niestwo­
rzone historye, że w Obuchowie jedni rzną dru­
gich i t. d. * Administraeya zasięgała informacji, 
p"zvczem okazało się, że opowiadanie K. jest 
wymysłem fantazyi wystraszonej samosądem ko­
biety.

— Zasławski oddział Związku oficyaiistów,
.-acujących w rolnictwie i przemyśle rolnym na 

Rusi, wysłuchawszy w duiu 5 kwietnia sprawo­
zdania delegatów swoich, postanowi]:

1) Wnosić wkładkę członkowską w oznaczo­
nych te-minach.

2) Prosić Zarząd centralny, aby jak najprę­
dzej uformować się mogła kasa emorytalna i 
kasa oszczędności.

3) Uznając, że colonr Towarzystwa jest po­
lepszenie warunków pracowników, oddział uwa­
ża, że udział pracodawców w Związku jest po­
żądany i przy wspólnych ustępstwach kwestya 
wzajemnego stosunku pomyślnie uregulowaną 
zostanie.

— Powódź. W ieś Sachnówka, pow. kanim*#- 
skiego, poniosła obecnie ogromne szkody sku­
tkiem powodzi. Woda, zbierająca się w rowach, 
wylała i popłynęła w stronę wsi „Skarbnej", na­
stępnie połączywszy się z jeziorem na poln, za­
lała 150 dzies. ozimych posiewów, oraz połowę 
głównej ulicy we wsi na głębokości pizeszło 
2-ch arszynów, przyczem woda przedostała się do 
8-iu chat, zmuszając tem mieszkańców ich do 
wynoszenia się na miejsca wyżej położone. Wy­
dane zostało rozporządzenie przekopania kanału 
od Sachnówki do Rosi, a to w celu odprowadze­
nia wody. Straty wynoszą 20,000 rb.

Z dziedziny aerologii.
Istnieje nowa nauka, t.zw. „aerologia1*, 

odkąd za pomocą balonów, zaopatrzo­
nych w specyalne przyrządy regestru- 
jące, zaczęli uczeni badać wyższe war­
stwy powietrza. Już oddawna meteoro­
logowie przekonali się, że rozmaite stany 
powietrza, zwane popularnie pogodą lub 
niepogodą, zależą w znacznej mierze od 
zmian w górnych warstwach atmosfery. 
Już w r. 1647 stwierdził uczony fran­
cuski Tćnier, że na wierzchołku góry 
Puy de Dome w Owernii stan barome­
tru jest głęćszy, niż na mniejszych wy­
sokościach. W r. 17.87 znany fizyk ge­
newski, Benedykt Saussure, urządził wy­
prawę na górę Montblanc, celem bada­
nia atmosfery Ale temperatura powie 
trza i kierunek jego, czyli wiatr, zale­
żne są bardzo od właściwości terenu, 
to też nawet na wysokich górach nie 
można czynić spostrzeżeń, wolnych od 
wszelkiego przypadkowego wpływu.

Wynalezienie balonu w r. J7S3 dało 
badaczom sposobność do uwolnienia się

od wpływów terenu. Profesor fizyki, 
Charles, był pierwszym, który zaraz tego 
samego roku przedsięwziął obliczenia 
za pomocą balonu. Stwierdził, że naj­
głębszy stan barometru podczas pier­
wszego wzlotu wynosił 500-8 mm. przy 
temperaturze 8-8° C. poniżej zera. Na 
podstawie tych danych obliczył Charles, 
że wzniósł się na wysokość 3,467 me­
trów.—Później cały szereg uczonych 
przedsiębrał podobne wzloty balonem 
dla badań meteorologicznych i elektry­
cznych. Najważniejsze wzloty do roku 
1887 przedsiębrał angielski uczony 
Glaisher, który dla celów naukowych 
wzniósł się balonem w powietrze 28 ra­
zy Osiągnięte naówczas rezultaty były 
przez dłuższy czas podstawą daiszych 
badań, aż dopiero obecny dyrektor ob 
serwatoryum aeronautycznego w Lin- 
denbergu w Prusiech, prof. Assmann, 
wykazał, że spostrzeżenia Glaishera, 
znakomitego z~esztą uczonego, nie mają 
prawie żadnej wartości dla nauki. Po­
wodem tego faktu są promienie sło­
neczne. Każdy wie, to termometr w 
słońcu podnosi się wyżej, niż w cieniu. 
Ale prawdziwą temperaturą powietrza 
zawsze jest ta temperatura, którą znaj­
dujemy w cieniu. Ponieważ zimne po­
wietrze je st cięższe, niż ciepłe, jest rze­
czą niemożliwą, ażeby np. warstwa po- 
powietrza, mająca 10° ciepła, mogła się 
utrzymać jak  mur obok warstwy, m a­
jącej 20° ciepła. Nastąpiłaby natychmiast 
wymiana tych warstw aż do jednostaj­
nej temperatury na miejscach, nieda­
leko od siebie położonych. Ale mimo to 
faktem pozostaje okoliczność, że stan 
termometru inny jest w cieniu, a inny 
w słońcu.

Wiedział o tem Glaisher, ale nie u- 
miał wpływu ciepła, pochodzącego z 
promieniowania słońca, dostatecznie u- 
sunąć. 1 dlatego temperatury, podane 
przez niego, są po największej części za 
wysokie w tych wypadkach, gdy słońce 
oświetlało kosz, lub łódź balonu. Do­
piero prof. Assmannowi powiodło się 
zbudować termometry, za pomocą któ­
rych można stwierdzić prawdziwą tem ­
peraturę powietrza nawet pod najsil- 
niejszem działaniem promieni słone­
cznych. Są to tak zwai.e termometry 
aspiracyjne. które stały się niezbędnem 
narzędziem przy każdym wzlocie ba­
lonu, mającego załogę. Pomiary poró­
wnawcze, które z inieyatywy Assmanna 
czynili profesorowie Berson*} i Siiring 
z przyrządami Glaishera i Assmanna, 
wykazały, że prawdziwe temperatury, 
obliczone za pomocą termometru aspi- 
racyjnego, były średnio o 14-8° niższe

*) Sądeczanin, młodszy brat p. Bersona, radcy 
sądu krąjowego we Lwowie. (P . A.)

od temperatur, podanych przez Glais 
hera.

Wobec tego ukazała się konieczność 
przedsiębrania nowych wzlotów, celem 
uzyskania własciwycn pomiarów. W Ber­
linie urządzono też cały szereg takich 
wzlotów, ale dopiero profesor Assmann 
zdołał zorganizować wszechstronną pracę 
w tym kierunku. Cesarz Wilhelm ofia­
rował na ten cel 100 tysięcy marek i 
fundusz ten umożliwił 50 wzlotów. Ba­
dania Assmanna wywołały wielkie wra­
żenie, ogłoszone zas zostały przez Ass­
manna i Bersona w dziele p. t.: „Wis 
senschaftliche Luftfahrten". Ale okazało 
się przy tej sposobności, że konieczną 
jest rzeczą przedsiębrać równocześnie 
badania na jak najliczniejszych punk­
tach ziemi. Inicyatywę dała Francya, a 
myśl obrócił w czyn znowu Assmann, 
który w r. 1893 urządził dwa równo­
czesne wzloty w Berlinie i Sztokholmie. 
Za tym przykładem poszły inne kraje. 
We wrześnm 1896 r. w Paryżu na 
międzynarodowej konferencyi dyrekto­
rów- zaki.uiów meteorologicznych utwo­
rzono międzynarodowy Komitet dla 
wzlotóY naukowych pod przewodnict­
wem d-ra Hergeseila, meteorologa al- 
zacko-lotaryngskiego.

Komitet ów urządza w każdy pierwszy 
czwartek miesiąca międzynarodowe 
wzloty w różnych miejscach Ameryki, 
Belgii, Anglii, Francyi, Niemiec, Włoch, 
Austryi, Rosyi, Hiszpanii i Skandynawii. 
Te równoczesne wzloty dały już bardzo 
pomyślne wyniki. Dawniej sądzono, że 
na wysokościach niezbyt wielkich pa­
nuje co rok na tych samych punktach 
mniej więcej ta sama temperatura. 0- 
becnie wiemy, że tak nie jest, że prze­
ciwnie, różnice tem peratur są znaczne. 
Wogóle temperatura podczas wznosze­
nia się w górę balonu obniża się do 1° 
co 100 metrów, ale na większych wy­
sokościach ponad 10,000 metrów fran- 
cusKi baaacz Teisserence de Bort i Ass­
mann stwierdzili istnienie znowu cie­
plejszych warstw powietrza. Najwyżej 
wznieśli się w powietrze Berson i Sil- 
ring dnia ] lipca 1901 r., a mianowi­
cie na 11,000 metrów. W Strasburgu 
balon regestrujący bez załogi wzniósł 
się dnia 3 sierpnia 1905 r. na 25,800 
metrów.

Wody, zaimujące znaczniejszą część 
globu naszego, równie służyć muszą za 
teren dla wzlotów. Pierwsze latawce 
dla badania atmosfery puszczał na je ­
ziorze Bodeńskim profesor Hergesell- 
Amerykański badacz Rotch i francuski 
Teisserence de Bort czynili to na ocea­
nie Atlantyckim, a Berson i Elias pod­
czas jazdy do przylądka Północnego 
Stosunki prądów wiatrów pasatowych 
i antypasatowych, dalej stosunki w pa­

sach bezwietrznych, me są tak proste, 
jak się dotąd zdawało. W roku bieżą­
cym poraź pierwszy z inieyatywy Teis­
serence de Borta będą urządzone sy­
stematycznie badania powietrza nad 
morzem i to równocześnie na Północy 
półwyspu skandynawskiego, koło Islan- 
dyi, koło wysp Azorskich, koło Algieru 
i wysp Bermudów. Dopiero w ten spo­
sób aerologia rozwinie się należycie.

ODPOWIEDZI OD REUAKCYL

W -ny M . J . w K ijo w ie. Artykuły, druko­
wane w cGłosie Wolnym*, nie są płatne.
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REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

NADESŁANE.
W ambulatoryum przy lecznłoy „chlrurglczno 

Terapeutycznej'4 (Bulwar Bibikowski Nr 4, tolof. 
13941 o d s—3 godz. po poł. ordvnąją następujący 
lekarze:

Ch. wewnętrzne—d-rzv: Bobowski, Bylina, Ci­
chocki, Hoifman, Knothe, Hartman, Pieńkowski, 
Bliziński, Peszyński i Januszkiewicz.

Ch. chirurg.— d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow­
ski, Łążyński i Stanisławski.

Ch. dziecin.—d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni-
ski.

Ch. nerwowe—d-rzy: Kozincew, Tuliszkowska i 
Wcller.

Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i P ietkie­
wicz.

Ch. oozu — d-rzy: M Kozłowski, Rumszewicz 
Sokołowski i Leontowicz.

Ch. skóry i wener. — d-rzy: Waryński Ko- 
waliński , Rejze.

Ch. gardła, uszu i nosa—dr Turski.
W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy­

konywa rozbiory chemiczno-mikroskopowe (ana- 
izy). 979

F a n
podaje do wiadomości publicznej, ze na czas zwiększonego ruchu pasażerów 
przed świętami Wielkiej Nocy, dnia 13-go, 14-go, 15-go, 16-go, 17-go, 18-go 
i 19-go kwietnia, wyznaczone będą specyalne pociągi osobowe na dystans 
Kijów—Koziatyn j>. Nr 5 bis z wagonami bez1 przesiadania Kijów—Humań i w 
kierunku Kijów—Fastów—Cwietkowo p. Nr 17 bisĄbis; następnie po świętach 
d. 28-go i 29-go kwietnia w kierunku Cwietkowo—Fastów—Kijów pociągi do­

datkowe Nr 3 b i s 18bis według rozkładu następującego:

DODATKOWY POCIĄG OSOBOWY Nr 5 bis.

S T A C Y E

Kijów I osobowy buf.

Żulany

Bojarka

Wasilków

Motowidłówka

Fastów buf.

Kożanka 

Popielnia 

Browki 

Czernorćdka . 

Koziatyn buf.

C Z A S

Przybycie Odejście

1.27

1.48

2.20
2.45

3.22

4.11

4.51

5.37

6.17

7.09

1.00
1.27 

1.52 

2.25

2.47 

3.37 

4.14 

5.01

5.47

6.27

Pociąg dodatkowo- 
osobowy 

Nr 17 bis/4 bis S T A C Y E
Pociąg dodatkowo- 

osobowy 
Nr 3 bis/18 bis

Przybycie Odejście Przybycie Odejście

_ 22.56 Kijów I osobow. bnf. . . . . 5.42 —
23.20 23.22 * Żnlany .......................................................... 5.12 5.14

23.38 23.43 B o ja r k a .......................................................... 4.45 4.51

bd

0.15 W a s i l K ó w ................................................ 4.16 4.21
0.31 0.37 M o io w i d l ó w k a ....................................... 3.54 3.57
1.07 1.27 Fastów buf. . . . . . . 3.12 3.28

1.44 1.45 Roąjazd Nr l ................................................ 2.49 2.51

1.7)8 2 00 U s t y n ó w k a ................................................ 2.30 2.35
2.24 2.39 Białe-Cerkiew . . . . . 1.47 2.04
2.58 3.01 Rozjazd Nr 2 ................................................ 1.19 1.21
3.17 3.19 S o c h o l e s y ................................................ 0.53 1.00
3.37 3.39 R a k itn o .......................................................... 0.25 0.32
3.58 4.09 Olszanica 23.49 0.04

4.32 4.34 23.22 23.24

4.57 5.12 M ir o n ó w k a ....................................... 22.48 22.58

5.41 5.44 Ta h a ń c z a ................................................ 22.18 22.23

6.12 6.14 Rozjazd Nr 5 ................................................ 21.55 21.57

6.31 6.46 K o r s u ń .......................................................... 21.08 21.23

7.14 7.16 Rozjazd Nr 6 ................................................ 20.44 20.46

7.35 7.37 W o r o n c o w s k ą ja ....................................... 20.09 20.14

8.10 Cwietkowo b u f . ....................................... - 19.42

Z A R Z Ą D  KOLE I  P OŁ UDN I OWO- Z ACHODNI CH
podaje do •wiadomości publicznej*iż obecny rozkład jazdy pociągów pasażerskich, na oznaczonych liniach, pozostaje bez zmiany i na sezon letni

1907 r. (od dnia 15-go kwietnia), z wyjątkiem niżej wymienionych pociągów.

o z! &

81

27/8

32

A C V K

Kijów 

Fas: ów

Kijów

Fasiów . 

Olszanica

Kijów

Sarny

Kowel

C Z A S

-45

9—21

10—02 
21-00

22—35

2—50

Liiała-óerkiew 

Rokitno . . 

Bohrinskaja 

Znamienka .

17—00

19—12

12—25

2 2 -5 5

1 3 - 4 5  

i .— 46 

15—57 

21—01

Zna.nionka 

Bobrinskaja 

Olszanica . 

fastów  . .

Bohdanowcc 
Żmerynka .

4—17 

0 -15 

1 6 -2 7

17—45 

2 1 -3 7  2 1 -  

5—Ol] 5 18|

9—471'

16—09lm —-11 
18—43| -

S T A C Y E

C Z u S

2 £ .8 T A C Y E

Wołoczysk

Płoskirów

Żmerynka

Żmerynka 

lohyiów  

Oknica .

Żmerynka 

Mobylów 

Oknica .

Oknica . 

Mobylów 

Żmerynka

Oknica . 

Mohylów 

Żmerynka

Słobodka . 
Oknica . . 
Nowosielica

— I 5—20
i

6—45' 7—CK 

9—43! —

0—23 

1 -57

20—43

0—33

-  ,11 -31

15—02115—12 

i( -29

- -  i 4 - 1 1  

5 -2 5 !  5 - 4  

9 25 —

!
14—01 

15—11 15r-21l-2 

18—56 -

-  110—39 
1—29; 2--22  

6-051  —

Słobodka 

Oknica . .

Nowosielica

13—41

20—50

Nowosielica  

Oknica . . 

Słobodka

Nowosielica 

uknica . . 

Słobodka

Bałta . . . 

Galia . . . 

Rozjazd nr s

Pleciony "baszłyk 

Znam ienka. . .

C Z A S

>>

3—46

14—01

23—34

4—47

13—30

1—02

5—34

8—29

aj
O

5—24

16—54

9—10

16—49

5—39

8—44

14— 47 14—481

13—02

16—48

13—05

U W A Lc‘A. S/azegółowy rozkład jazdy pociągów, ktasy wagonów i porządek sprzedaży biletów. s:i oznaczone w plakatach, wywieszonych na wszystkich 
stacyacli kolei Południowo-Zachodnich i w książeczkach rozkładu jazdy, które są w sprzedaży, w kasach i szaiach z książkami na stacyach. 
jakoteż i u głównych konduktorów pociągów osobowych.

LANGENSIEPEN i S-ka
Centralny Skład Tow. „Schaeffer i Budenberg“ 

Kijów, K reszczatik  Nr 5.

SKŁAD
Arm atury

do pary, wody 
i gazu.

SKŁAD 
Sikawek i Pomp

różnych. E2S3

Na pociąg Nr 5 bis przyjmowani będą pasażerowie I, II i Ill-iej klasy, ja ­
dący od i do stacyi dystansu Kijów—Koziatyn, Koziatyn—Humań i Chrystynów 
ka—Cwietkowo—W apniarka.

Na p. Nr 17 bis/4 bis i 3 bis/18 bis pizyjmowani będą pasażerowie II 
i HI klasy od i do stacyi dystansu Kijów — Fastów — Cwietkowo i Cwietko­
wo—Wapniarka.

Na p. Nr 5 w dni ruchu p. Nr 5 bis pasażerowie, jadący na dystans sta­
cyi Koziatyn— Humań i Chrystynówka—Wapniarka—Cwietkowo, przyjmowani 
nie będą.

Manometry 
Vacuumetry 
Termometry 
Pyrometry 
Indykatory

Liczniki 
Tachometry 
Dynamoraetry 
Pulsometry 
Zegary kontrol.

Krany wodowskaz.
Klapy bezpieczeństwa 
Syreny i gwizdki par.
Ruchy transmisyjne 
Hydropulty 1369-10-1 

Aparaty do odprowadzania wielkiej ilości wody knndensacj jnej 
Urządzanie głębokich studzien. Cenniki i kosztorysy bezpłatnie.

jęOTflppiM

Regulatory 
Kondensatory 
Inżektory 
Oliwiarki 
Hydranty

majątek ziemski 806 dzm- 
II sięcin, w czem lasu czar­

nego 240 dz. Gleba pszenna, odległość 
od stacyi kol. Poł.-Zach. Żmerynka 18 
wiorst. Inwentarz żywy, martwy, kom­
pletny. Dom murowany o 11 pokojach. 
Szczegóły adresować: gub. pod., poczt. 
Sołobkowce, J. G., poste restante. Po­
średników wyklucza się. 1481-4-1

(lenił!! starsz?1’ inteligentna Polka, po- 
L 1 U szukuje miejsca wychowawczy­
ni lub towarzyszki. Wiadomość: ul. Ta- 
rasowska nr 6, m. 38. 1476-2-1

,do szkół średnich. 
Swiatosławska 9 , m. 8.

1474-lr
PrzygotowijĘ
K. Błażewicz.

ANGIELSKI SZEWIOT!
bardzo dobry, mocny materyał na eleganckie i solidne męskie garnitury. Ko­
lor tła czarny, lub oliwkowy, przetykany w szare przecinki, lub w kratki. F a­
bryka wysyła również odcinki pocztą za zaliczeniem po 4‘Ą arsz. na cały 
garnitur za 5 rb. 10 k., lepszy gatunek za 6 rb. 10 kop., i 7 rb. 50 kop., ga­
tunek prima za 8 rb. 75 k Stalować można i za zaliczeniem. Przy zamówieniu 
3-ch, lub więcej odcinków, dodajemy, tytułem premii, potrzebną do tych garniturów

podszewką zupełnie darmo
Zapakowanie na rachunek fabryki. Za przesyłkę płaci odbiorca.

,  Zajnówienia prosimy adresować: 1478-4-1
ŁODZ, Fabryka Towarzystwa

„Wlsła“,

Maturzysta
szkoły polskiej, poszukuje kondycyi na 
lato. Wiadomość: Warszawa, ul. Twar­

da nr 55a. Grudzińsld. 1482-2-1

P ia n in o  sprzedania z okazyi. Mi- 
rld lllllU  kołąjowski plac, hotel „Bri-
stol“, zapytać szwajcara.

1484-3-1

Agronom-akaoemik s S U
z renomow gosp., obecnie na posadzie, 
poszuk. od d. I-go lipca 1907 r. zarzą­
du dóbr na Rusi, Litwie lub w Króle­
stwie. Wiadom. list. lub osob. w Red. 
„Dziennika". 1424-5-3

Tylko zaraz sPrzec*ania pian' ‘°-
m. 1.

W. Włodzimierska nr 30 
1485-3-1

G R U P A
studentów politechniki

poszukuje zajęć, jak wchodzących 
w zakres techniczny (kopiowanie 
i sporządzanie planów', projektów, 
dozorowanie i kierownictwo robót), 
tak i innych (lekcyi, kondycyi, przy­
gotowywania do konkursu do wyż- 
zsych zakładów technicznych i t. d.). 
Oferty uprasza się składać osobi­
ście od g. 11-ej do I-ej, lub listo­
wnie: Kreszczatik 85 biuro techni­
czne „A. Bukowiński i J. Śląski”

dla „Pośrednika“ .
1297—10—8

u j i m  przemielający 1,200 pudów na 
llHJfll dobę do sprzedania łub dzierża­
wy długoletniej. Zwracać się: Piro- 
gowska Nr 5, m. 2. 1130-20-5* .

—   ,fca
P iophnoinQ if pensyonat „Zachęta" ó- 
UluullUullluK bok kościoła Heleny 
Prawrdzic-Kuczalskiej, miejscowość naj­
suchsza, wygody wszelkie. Pierwszy 
sezon tańszy. 1459-12-2

fiPnm PłrO  kawalera poszukuje się na 
JuU  III u II stałe zajęcie do dużycn dóbr. 
Sofijowska 4, ra. 11. 1442-2-2

Z nnuinrłll S£l do sprzedania
(JUnUUU salonowe zagr- meble ma­

hoń., róg Mało-Wasilkowskiej i Żylań- 
skiej Nr 55, m. 1. 1393-65
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99 Kosmetyka t f

Jedyne pismo, poświęcone racyonałnej kosmetyce, estetyce
ciała i perfumeryi,

wychodzi co tydzień przy współudziale wybitnych  
sił swojskich i obcych: lekarzy, chemików i este­
tyków i przy stałem współpracownictwie dr, L. Lu­
stra (z Krakowa) specyalisty kosmetyki lekarskiej

i chorób włosów.

Na treść ńm składają sie artykuły z dziedziny:
1) racyonałnej kosmetyki hygienicznej

fbjrgfena skóry i włosów; leczenie chorób skóry i włosów, pielęgnowanie cery, 
kosmetyka zębów i jamy ustnej etc. etc.).

2) estetyki ciała
(rozwój sil ftsfeznycli i pięknych kształtów ciała, pielęgnowanie Ot-ody, zapo­
bieganie szpecąc) m ciało chorobom, leczenie w a l i ułomności ciała, hygiena i 

esldtyku stroju kobiecego i toalety etc.j.
3) perfumeryi

(chemia kosmetyczna, rozbiory kosmetyków krajowych i zagraniczny en, ze 
wskazaniem ich pożytecznego łub ujemnego działania na zdrowie, wskazówki 

w wyborze kosmetyków, przepisy na różne środki).

Zdaniem „KOSMETYKI1
jest rozpow szechnianie w szerok ich  kotach publiczności 
zasad racyonałnej, h ig ien icznej estetyki cia ła  i pielęgno 
sranie zdrowia oraz piękności u dzieci i osób dorosłych.

Prenumerata „Kosmetyki" wynosi kwartalnie I rb> 25. k. dla prenume. 
rato rów „Dziennika Kijowskiego44, zwracających się wprost do Redakcyi (War

szawa, ,Senatorska,;36) 'tylko 75 k.

Adres Redakcyi i Administracji. Warszawa, Senatorska 3«.
Redaktor; Dr. H. Zamenhof.

K i r i f t U j e i m M !

1425— i_ _  6
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I A N I N
Tygodnik naukowo-rolniczy i ekonomiczny

Organ Centr. Tow. Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
Najstarsze pismo rolnicze polskie wychodzi pod redakcyą

Dra Wacława Swinarskiego w Poznaniu.
w formacie l —D j  arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to, poświęcone sprawom ekonomicznym, wszelkim gałęziom rolni­
ctwa i przemysłu rolniczego, oraz nodowli inwentarza żywego. Do koła współ­
pracowników należą najlepsze siły naszyci) pisarzy rolniczych i gospodarzy 
praktycznych.

Przy „Ziemianinie-4 wychodzą bezpłatne dodatki:
1) Rocznik Walnego Zebrania Centr. Tow. Gosp. w W. Ks. Poznańskiem, 

zawierający rozprawy, odczyty i wykłady, wygłoszone na temże Walnem Ze­
braniu.

2) Przegląd Gorzelniczy, pismo miesięczne, wychodzące pod redakcyą S.
Piekuckiego w Obrowie. (Abonament roczny dla nieczlonków wydziału 6 pik.,
w Rosyi 4 rb.

3) Raz w rok dodatek nadzwyczajny, broszurki treści rozmaitej.
4) Wedle uchwały Wydziału leśnego, wychodzić będzie w r. 1007 kwar­

talnik, zajmujący się sprawami leśnictwa, jako dodatek do „Ziemianina14.

Przedpłata kwartalna w Niemczech I w Austryi 3 mar. Cena zniżona dla
urzędników gospodarczych leśników i niezamożnych gospodarzy, wynosi kwar­
talnie 1,90 mk., półrocznie 3.80 mk.. którą wprost do Administracyi w Pozna­
niu, Fryderykowska Nr 9, przesyłać należy. Dla oszczędzenia porta najkorsy 
stniej przesyłać odrazu półroczną przedpłatę.

Prospekt bezpłatnie. TM6 14->o-„-i

S Ł O W O
wielki nziennnik polityczny, poświęcony polityce, sprawom 

społecznym i ekonomicznym, literaturze i sztuce,
rozpoczyna w r. 1907 dwudziesty szósty rok istnienia.

Wychodzi siedem razy tygodniowo.

Wydawnictwo dąży bezustannie do ulepszeń.
Przeniósłszy się w październiku do własnej drukarni, zaprowadzili 

śmy w piśmie ściślejszy druk dla powiększenia jego treści.
Dzięki temu treść mogliśmy urozmaicić.
Dawne dodatki niedzielne zamieniliśmy na całe numery.
Skutkiem tego „Słowo" wydaje obecnie siedem pełnych numerów ty­

godniowo, a nadto Powieść i Encyklopedyę illustrowaną, jako dodatki bezpłatne.
Artykuły wstępne piszą: Antoni Donimirski, Mścisław Godlewski, Ste­

fan Godlewski, Ludomir Grendyszyński, Józef Jeziorański, Liber, Kazimierz Puffke* 
Adolf Suligowski, Ludwik Straszewicz.

Codzienny fejleton „Z dnia na dzień" podpisuje Wuk (Wincenty Ko 
siakiewicz).

Na dział ekonomiczny i informacyjny zwracamy stale baczną uwagę-
Rozszerzyliśmy dział literacki i artystyczny, poświęcając mu w zna­

cznej części numer niedzielny.
Ulubiony pieśniarz El. (Kazimierz Laskowski) w każdym numerze 

niedzielnym pomieszcza wierszowany fejleton p. t. „W nawiasie".
W końcu dzielimy się z czytelnikami naszymi miłą dla wszystkich 

wiadomością, źe pozyskaliśmy obietnicę stałego wspólpracownictwa

Od dnia 9-go do 21-gc 
kwietnia

urządza

MAGAZYN
114-2-1

!! 30 Dftfl B E Z P Ł A T N I E ! !
Jeśli w ciągu tego czasu zegarek okaże do niedobry, fir­

ma zwrępi pieniądze. Proszę żądać i przekonać się! ogółem ty l­
ko za 2 rb. 20 kop. wysyłamy: ś-Hcany gabinetowy zegar stoją 
cy bronzowy „Ideał" ze ztoc. upiększone i świecącym w ciemn. 
cyfcrbl item. Zegar ten odznacza się, oprócz tego doskonałym 
mechanizmem i .jest. wspanialem upiększeniem każdego pokoju. 
Cena 2 rb. 20 k., 2 szt. 3 rb. 90 kop. Taki sam zegar lepsze­
go gatunku z mechanizmem „Jungons” cena 2 rb. 50 k., 2 szt. 
4 rb. 50 k. Zegar wysyłamy urogul. do minuty z poręczeniem 

na 6 lat, bez zadatku i za zalicz, poczt, (przesyłka 40 kop., na Syoeryę 75 k.) 
Adres: Dom handlowy I. Strumfeld i C-o, Warszawa 33, ul. Ś-to Krzyska 4b. 
Bezpłatnie do każdego zegara dodaje się: 1) ładny pierścionek z fałszyw. bry­
lantem „beng-al“, 2) Nowość pk#ograf, 3) « widoków do niego i jeszcze 4

ładne premia. 1319-8-3
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„Orędownik z pod Jasnej Góry
i OS TRE J  BRAMY";

Religia — Ojczyzna Miłość — Sprawiedliwość*'.
.Miesięcznik ilustrowany — religijuo-narodowo-polityczny wychodzi w War­
szawie dnia 15-go każdego miesiąca pod kierunkiem literackim ks. Kazimie­

rza Siedleckego.
Prenumerata wynosi rocznie I rb. 80 kop., miesięcznie I złoty (15 kop). 

Objętości 48 str.
Orędownik z ped Jasnej Góry i Ostrej Bram y11 jest pismem, 

poowięconem dla wszystkich warstw naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 
droga wiara katolicka, ideały narodowe, a nadto cześć i chwała Najświętszej

Królowej Korony Polskiej.
„Orędownik z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy** zawiera ar­
tykuły, z wyraźną tendencją oświecenia czytelników swoich w kwesiyach re- 
tigij no-moralno-narodowo-patryotycznyeli, oraz zachęca do ich wyznawania i 
wykonywania w życiu codziennem, tak pry walnem jak  i publiczncm, by na­
ród Polski wszystek i „wszystko w Chrystusie odnowił4*, a tern samem odrodził 

sie i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają.
Nie pominiemy żadnej sposobności by pismo nasze było coraz żywotniej­

sze, więcej interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim i narodowym na­
szego wierzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jakie z całą świadomo­
ścią nakreśla.

l.'563—„—4 Redakcya: Warszawa: Zgoda Nr. s.
Redaktor i Wydawca Jan Syrokom la Syrokom ski.

TmGłówny skład fabryk w Carskim
Ernerta Lange

Siole.

Bolesława Prusa, 14l9-„-l
którego utwory wkrótce zaczną się ukazywać. 

Zapraszam y do przedpłaty.

Wydawnictwo „Słowa”.

Kijów Kreszczatik Nr 16, telefon 834.
Największy skład tapet we wszelkich stylach fa­
bryk rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa­
brycznych. Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsze żądanie gratis ‘ 1462-4-2

Skład herbaty „ROSYA“ W.-Wasilkowska 8.
Herbata własnej i innych znanych firm.

Kawa rozmaitych gatunków, surowa i palona.
Na żądanie może być mielona w obecności kupującego przy pomocy

elektryczności.

Kakao i Czekolada rosyjskich i zagranicznych firm.

Cukierki, pastyla, marmolada, biszkopty, orzechy, wanilia etc.
Poleca tapŁ _ m przy nabywaniu PREMIA:
rosyjskie, japońskie i kaukaskie, składające się z najróżnorodniejszych przed- 

Na żądanie, ^amjast_premium:_przy kupnie towarów na sumo rb. 15,
“ ‘ TYCZNY, po przysłaniu fotografii.

937—25—0

miotów, 
może być wydany DUŻY PORTRET ARTYSTYCZNY,

WARUNKI PRENUNIERATYi
W W arszawie: Rocznie 9 rb., półrocznie 4 rb. 50 kop., kwartalnie 2 rb. 
25 kop., miesięcznie 75 kop. Za odnoszenie do domu dopłaca się 5 kop.

na miesiąc.
Z przesyłkę pocztowę: Rocznie 12 rubli, półrocznie 6 rubli, kw ar­

talnie 3 ruble.
Zagranicę: Z przesyłką pod opaską, za nadesłaniem prenumeraty wprost 
do Administracyi „Słowa": Rocznie 15 rb., półrocznie 7 rb. 50 kop., kwartal­

nie 4 rb., miesięcznie I rb, 35 kop.
W Austryi i w Niemczech najlepiej prenumerować na poczcie. 

Prenumerata roczna w Austryi: 33 korony GO h.. kwartalnie 8 kor. 55 h. 
Prenumerata roczna w Niemczsoh: 27 mar. 50 pf.. kwart. 6 m. 87 pf.

Z powodu pojawienia się w handlu falsyfikatów

czekolady i kawy

ITylki) za I rb. 85 kop. (z przesyłką))
Wysyłamy nowość. Paryski kieszonk. aparat skład. „Alko- 

met", zawier. następ, użyt. przedmioty: 1) Lornetkę teatr., 2) Lu­
netę połową, 3) Szkło powiększ., a) Kompas oryg., 5) Podwójne 
szkło powiększ, do czytania, 6) Stereoskop amęryk., 7) 25 wi­
doków do niego, 8) wykałaczkę do zeb., 9) Śliczną panoramę 
Plastogiaf, 10) 6 widoków do niej, 11) 4 ciekawe premia. Takież 
same 2 aparaty za 3 rb. 40 kop. Aparat ów jest wynalazkiem 

ostat. słoy a techniki i może być polecająw» jako przedmiot praktyczny i uży­
teczny. Wysyła się bez zadatku i za Zaliczeniem poczt, (na Syberyę dodaje się 
40 kop.) Adres: T-wo Naprzód, Warszawa 33. Widoków do stereoskopu jest 
4-2 serye, po 25 szt. w każdej, cena scryj to  kop., 3 seryc l  rb. 6—1 rb. 75 k

P  I L U  l— s: S  O  E

C A S C A R A
M  r o Y t i  /

FHAKClZłU FOFCLARKY ŚRODEK |
przeciw

CHRONICZNEJ
OBSTRUKCJI

Doza : 4 pigułki wieczorem przed spt szynkiem.
N ie powoduje bolo w  żołądku, ani mdłości, ani biegunki.

MSTILLES WMi-ETAT
MPRIHES nar-ETAT

2 lub 3 po każdem jedzeniu  
u ła tw ia ją  traw ienie.

dla preparow ania samemu 
w ody alkalicznej i gazow ej

1038-12-3

kataru, grypy,

nieomylny ś r  odek
dla szybkiego  uleczania 

irytacyi piersiowych, chorób gardła i boleści reumatycznych.
W 31 rue (lc Geine. 277—14—1 2

562 5< i Oryginalne

Motory OTTil DEUTZ
W  połączeniu z pompowymi gazo generatorami Motory naftowe.

Najtańsza i najprostsza siła robocza.
Motorów 77,000 w ruchu o sile 570,ooo 
koni. G0no oszczędności, w stosunku do 
parowego urządzenia. Gwarancja paliwa 

1 do 11/3 f. antracytu.

Ruprezent. Inżynier G. F. Schmidt
Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. NT 3.

Charków, W.-Gonczarowska.

!P

W

Li

B ra c i  Heser
W W AR SZA W it ,

Aleje JerezoliinsRie 59. o
E—

w Niniejszem zawiadamiamy, że dla P  
O dogodności W W. Panów Kupu- cć 

jących, otworzyliśmy w Równem O 
na Wołyniu, agenturę Firmy na- ^  

^  szej w osobie p. K. Barto-
szyóskiego, pvy ulicy Szo
sowej, do którego prosimy o Lf 
łaskawe zgłaszanie się z wszel- 

kiego rodzaju obstalunkami. °

mm mą owocowych - s ta - 05 
mm*

Firma egzystuje od r. 1847.

Najstarsza fabryka pancernych ognio­
trwałych kas 

S. Zw ierzchow skiego
[w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, tal. 1531

faym.-Kat, Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do­

starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8, telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepwnt.
1275 Sekretarz: K. Staniszewska.

nauczycielka śrćd. zakładu 
żeńsk., chce wyjechać na lato 

na wieś luo zagranicę. Inform. listów. 
Lutorańska 15, m. 5. 141-3-2

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW.
(Od 15 października 1906 r.).

STACTE o Ocieli. 
y  \ z Kijowa

o |  P n y cb . 
.7* Ac Kijowa

Połud.-Zach Kolej

cu
3*
CD

IMCUOO

Kapelusze
najlepszych zagr. i rosyjskich fabryk, 

(najmodniejszych fasonów
Petersburskiej fabryki bielizny i krawatów 

Iv. M. Hersziuau
Prorezna Nr. 2. Telef. Nr. 2C2.

F I R M Y

1 3 3 7 -„ -5

S. SIU i s-
prosimy przy kupowaniu wymienionych produ- 
któw z w r a c a ć  u w a g ą  na firmą naszą:

S. SIU i S-ka.

JKagizyn Uwatn,

| Kijów, K reszczatik  Nr ]9,

poleca wielki wybór materyałów wiosennymi i
i tnich. Geny dostępne.

Właściciel: G  S u s z k ie w ic z .

le-

CŁ»

r-JCL3OO

Pensyonat „Ukraina",
Kraków, ul. Karm elicka Ir 40
poleca pokoje umeblowane z całkowi- 
tem utrzymaniem na czas dłuższy i 
krótszy. Łazienka w domu. Tamże 
wydaje się obiady i kolacje na miejscu 
i na miasto. 1410—„—3

¥’_ 1427-2

Przyjm uje zamówienia na

CIASTA WIELKANOCNE
Funduklejowska 72, m. 8.
Wczaaue obstnlunki porządauc.

1 436— 8— 3

AT/y/#/ I i II, Odesa, 
Kis/,ynióiv . . . .
Kurycr 1 i II, Bjśflść, 
W arszaw a . . . .

I, II i LU
0  desa. Brześć, Grajewo. 
Uumai) . . . . . .

I, II i III 
Sarny,Kowel, Warszaw 
Osobowa I, II i III 
Brześć, Białystok, Gra 
ewo . . . ' .  . . . 
Osotom/ I, II i III Hu­
mań, (jdesa . . .
Osobowy I. II i III B er­
dyczów, JUidziwilów, 
W iedeń 
Osobowy i, II i III Ode- 
sa, Wolorzyvk . .
(łlt:oboi''n.-TolL'. I I  j HI, 
©desa, Brześć . , 
Pocztairj i, II i I I I  y.ria- 
mionka, dikulajów, E 
katerynopfaw . . . .  
Osobtmy I, I I  i 111, Zna 
miouka, Mikołajów, E-. 
lizawet^rad . . . .  
(Jsnboini-Toicai. I, II
1 III. do lliale.j Cerkwi 
Osobowy I, II i III S ar­
ny, Kowel, Warszawa. 
Wilno, Pottfr.sbum . . 
dzybs:>i Aow. I v Kijów 
Odesa, Brześć i Zna-
n i io n k a ...........................
Osobowy 1, II i III, Fa 
stów, Ziiiunionka, Eka- 
(•ryiiasl., Se\vasto|>oI i

^Jloiiów lei). ,

MoykirMijko-KijoWsko- 
Woronejka Kolej.

Poś/ńcsttn/ I, H i  Ul
M o s k w a .....................
PoPmnwif I. U i III 
Moskwa . . 
Osobnicy!, U i III Mo­
skwa, \\oro iu-ż . . . 
Osobutry I II III Kursk, 
Woroneż, Charków, P e ­
tersburg ......................

Kfjov)sko-Połtawska
Kolej.

ł W-z Iowy I. II i III Kre 
mieńcżutr, Poltaw a, 
Charków . • • ■ 

Pośpieszny 1, H i U l, 
Poltaw a, (maików, Ło­
zowa, Rostów Sewaston. 
Toicur.-osobowy II i Hi 
Peliawa, Charkć,v .

god. min. 

l! 9.00 pp.
i

P 7.10 pp.

:i! o.ió r.
3 12.25 pp.

13 12.05 n.
I

5; 12.50 n. 

Ii! 8.25 pp.I
Ti 0.35 pp. 

Ifcj 8.00 r.

10 In.5u r.
j

17! U .20 n. 

27 4.37 pp.

5 11.50 n.

31, 0.54 pp.

83. 7. !3 r.

2: 11.40 r. 

4; 11-00 U. 

6; 12.50 pp,

b 8.05 pp.

4 12.15 u.

2 0.17 pp.
I

0 8.30 r.

, god. min.

2 9.45 r.

10' 11.0-3 r.

9.00 pp.

7.50 pp.

6.5G [■.

6.15 r.

10.26 r.

8.15 r. 

7.35 pp.

5.59 pp.

7.15 r. 

9.27 r.

7.20 r.

'941 9-53 pp.

lj 6.00 pp. 

7j 7.30 r. 

3! 4.00 r.
I

: ' 10.35 r.

3j 7.10 r.

lj 8.47 r

5 8.40 p p

Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Wasilozykowsku < i’ror<-z’■ d) NT 9. róg PuazkińskMej.


